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KALENDARZ. 


Imiona słowiańskie: Dziś Jasława św, jntro Domorada. 

Wystawy: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
Przedm. M 15—od 10-cj rano do 6-ej wieczorem.) — Wystawa 
obrazów Krywnita. (Hotel Europej ski— cd10-ej rano do 7-ej 
wieczorem.)— Wystawa obrazów spółki malarzy i rzeźbiarzy 
(Nowy-Świat N 56—od10-ej rano do7'/, wieczorem.) — 

ystawa prób i wzorów przemysłu fabrycznego i rękodzielni- 
czego. (Gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.. 

m., 66—od 10-ejrano do wieczora. Wejście bezpłatne.) 

Zabawy: Zabawa dla dzieci. (Zwierzyniec—4 po południu.) 

Teatra Letni: dziś „Ojciec Marcjala”, jutro „Ernani” 
(występ gościnny p. Józefa Migliori); — Nowy: dziś „Sym- 
Plicjusz”, jutro „Kłusownicy”. (8 wieczorem.) 

. Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od. 
10-6j rano do wieczora.) 

Lombard miejski: Gotówki w kasio lombardu do rozdania na 
rastawy znajduje się na dzień jutrzejszy rs. 3174 kop. 51, 
(Pożyczki wydawano będą, Wykup i prolongąta a 
czniają się od 0-ej rano do 12-ej w po udnie iod 4-0) do -ej 
po południu.) 

" — W dniu jutrzejszym odprawione będą solenne woty: 
wy w kościołach: : 
éw. Jacka (po-dominikańskim), przed ołtarzem Matki 


„ Boskiej Różańcowej, na intencję braci i sióstr bractwa Ró- 


żańca św., o godz. 7-ej zrana; 

* św. Ducha (po-paulińskim), ku czci Matki Boskiej Czę- 

Btochowskiej i przed Jej ołtarzem, o godz. 9-ej zrana; 

św. Anny (po-bernardyńskim), na intencją arcybractwa 
cżci Niepokalanego Serca N. Panny Marji, o godz. 9-ej 
zrana. 

*_— Całodzienne nabożeństwo odpustowe z nienstannem 
wystawieniem N. Sakramentu, kazaniami, procesjami, oraz 
nieszporami odprawione zostanie w dniu jutrzejszym ku 
Gżci św. Rocha, wyznawcy, w kościele św. Krzyża. Po 
nieszporach, przed zakrystją, odbędzie się sesja członków 
bractwa św. Rocha, na której osoby, Życzące należeć do 
tegoż bractwa, w księgę albumu będą mogły być zapi- 
aane. 

— Jutrzejszemi nieszporami rozpoczną się całodzienne 
solenne nabożeństwa odpustowe w następujących kościo- 
tach: 

"św, Jacka (po-dominikańskim) ku czci Św. Jacka; 

"św. Kazimierza (panien sakramentek) i św. Ducha (po- 
paulińskim) na pamiątkę poświęcenia. 


Podstęp sporismana. 


Fala dzwięków unosiła ich w jakąś błogą nie- 

Bkończoność. i . 
„ Qn ją objął wpół silną dłonią, a ona wsparta na 
Jego ramieniu, z rozdętemi nozdrzami, Z falującem 
onem, z oczyma rozemglonemi słodkiem upojeniem, 
leciala w dal, porwana wirem muzyki i szałem ucie- 
hy, 1 
Tchnienia ich mięszały się z sobą, uderzająe cie- 
płym prądem `o lica i tętniące skronie. Czuła do- 

(nięcie jego męzkiej ręki, obejmującej Ją niby 
W pieszczocie, a on unosił ją, zawieszoną na swem 
Smioni, w jego objęciach płonącą, owiany upaja- 

&ca wonia jej warkoczy. - 

: Nie mieli śodankio Świadomości tych pokus, któ- 

tłejich otaczały. Upojeni muzyką, tańcem mieli 

Jeno przeczucie lotu, wiru i zawrotu, a to co 

Aną niosło, to była młodość jeno i szczera serdeczna 
shota. 

„Potrzeba istotnie być młodym, bardzo młodym, by 
Fe upajać tym tańcem, rozpoczętym przy pierwszych 
à więkach Straussowskiego walca, granego na for- 

Pianie, bez owego zacięcia, które spocząć nogom 
lie daje, i oddać się tak całą duszą ochocie, tańcząc 
ylko we dwoje, w dzień letni, bez balowego ubra- 
ki: bez gwaru, bez światła, słowem bez tych wszyst- 

ich dodatków, które urok tanecznej zabawy tak 
<y podnoszą, iż niemal całą treść jej stanowią i 


t 
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Foki i polityka, 

Od czasu do czasu, w rzadkich, co prawda, odstę- 
pach, morze Behringa ma przywilej ożywiania człon- 
ków parlamentu angielskiego. Interpelacje sypią 
się, jak z rogu obfitości, Times i Standard aomaga- 
ją się wojny natychmiastowej, a raczej niezwłoczne- 
go wysłania okrętów wojennych na północ odległą, 
opinja publiczna, zaniepokojona wojowniczemi arty- 
kułami, zapytuje z obawą: Co to będzie? 

Dotychczas nie nie było. Kończyło się na pogróż- 
kach i krótszych lub dłuższych wyjaśnieniach z try- 
buny ministenjalnej. Snać angielskie s sfery urzędo- 
we mniemają, iż o foki wojować na serjo nie warto. 

Bo wszystkie te interpelacje, artykuły dziennikar- 
skie i t. p. mają foki na widoku. Pożyteczne te 
zwierzęta, wielce dla swych futer i tłuszczu cenione, 
które Linneusz umieścił jako rodzaj na czele rzędu 
drapieżnych, Cuvier zaś na czele ostatniej familji 
Amphibies, tępione są;bez miłosierdzia, Kto na nie 
nie poluje! I kompanja handlowa, która ma do tego 
prawo, i mieszkańcy na południe od Alaski położo- 
nej Kolumbji Brytyjskiej, którzy chadzają na łowy. 
prawem kaduka, i inna tego rodzaju gawiedź wol- 
nych strzelców — wszystko to. śpieszy na wyścigi 
na morze Behringa, aby tam zdobyć kiłkadziesiąt fu- 


ter, które doskonale zastępują futerko bobrowe, tyle 
przeź elegantów i.elegantki wszystkich części: świa, 


ta cenione. 

Tu kilka słów historji... 
ski, jaki zawitał na morze Behringa, płynął pod fla- 
ga russką, a pod dowództwem kapitana Behringa, 
od którego nazwiska i morze otrzymało miano. Było 
to w r. 1728-ym, a rząd russki, zająwszy wybrzeża 
nowoodkrytego morza, naturalnym rzeczy porząd- 
kiem pozyskał i prawo rybołóstwa w tym zakątku 
odległej północy. W T.. 1867-ym Rosja sprzedała 
Stanom -Zjednoczonym Ameryki północnej teryto- 
rjum Alaska, położone na wschodniem wybrzeżu 
morza Behringa, a wraz z niem 1 prawa eksploatacji 
wód  pobrzeżnych. Suma sprzedażna wynosiła 
7,200,000. dolarów. 


Posłyszawszy pierwsze tony walca, podszedł do 
niej z uśmiechem; ona, odgadła wezwanie w tym 
uśmiechu i oparła rękę na jego ramieniu. Puścili 
się w taniec i lecą teraz tętniący ochotą, oderwani 
od ziemi, gotowi lecieć tak, aż do utraty oddechu. 

Gdyby ich przynajmhiej ze sobą łączyła miłość! 
Ale nie, serca ich dla siebie nigdy żywszem nie ude- 
rzyły tętnem. Znają się przecie od lat dziecinnych 
jeszcze, z czasów kiedy on ślęczał nad łaciną, a ona 
wygrywała na fortepianie nieśmiertelną Prière d'une 
Vièrge Bądarzewskiej. Lubili się wtedy bawić z so- 
ba; nader żywego usposobienia, lgnęła do tego doro- 
dnego, silnego, zręcznego, a zuchwałego chłopca, 
który co chwila tysiączne płatał figle, a z którym 
rady sobie dać nie mogli guwernerowie. 

I w niej tąkże kipiało to samo bujne życie. Dzie- 
liła z nim chłopięce jego zabawy, dosiadając oklep 
konia lub strzelając wróble z pistoletu, a on ją wy- 
ciągał na psoty, za które potem strofowani, razem 
musieli pokutować. Wzrośli w tem zabaw koleżeń- 
stwie i w tej dziecięcej przyjaźni, niby dwaj chłop- 
cy, dwaj rówieśnicy, z których jednego przebrano 
w suknie dziewczęce. I an! na myśl im nie przy- 
chodziło, by mogło kiedykolwiek być inaczej, że on 
jest młodzieńcem, który już na mężczyznę wyrasta, 
a ona podlotkiem krojącym na dorosłą panienkę, 
Nie miała dla'niego kobiecej kokieterji, i on też nie 


łączyła, więc byli dla siebie dobrymi towarzyszami, 
nie więcej 


! 
Nawet dłąższy pobyt Edwardą za granicą, nić 


Pierwszy okręt europej-- 


powodował się wobec niej męzką próżnością. I oni | 
ona nie starali się sobie przypodobać, Bo i na cóż? | 
Oboje „byli pewni tej, przyjaźni, która ich wzajem | 


Tak stały rzeczy do czasów ostatnich. Rząd ame- 


| rykański wydzierżawił prawo polowania na foki jā- 


kiemuś towarzystwu handlowemu za sumę 300,000 
dolarów, aby zaś utrzymać na swych wodach poży. 
teczny ten rodzaj o psich głowach i futrze wydrza- 
nem, pozwolił rocznie tylko 100,000 fok zgładzać 
z tego świata, i to nie w porze, gdy na morzu Behrin- 
ga w języku foczym miłosne rozlegają się sere= 
nady. | 

Aliści nie tylko kompanja handlowa, jak się to 
wyżej rzekło, na foki poluje. Bije je, kto w Boga 
wierzy. Zwłaszcza mieszkańcy Kolumbji brytyj: 
skiej, ufni we wpływy wszechpotężnej na morzn 
Anglji, dokuczają fokom bez miary, jakby całemń 
rodzajowi poprzysięgli zagładę. Że zaś rząd ame- 
rykański rabusiów swej zwierzyny ściga, a kilka- 
krotnie nawet wysyłał na morze statki wojenne 
które ogniem i mieczem do poszanowania cudzej 
własności kolonistów angielskich zmuszały, przetc 
w parlamencie angielskim często wspominane są 
foki na morzu Behringa. 

Jakiemi względami usprawiedliwia Anglja swoje 
pretensje?, Poprostu odmawia ona Stanom Zjedno- 
czonym Ameryki północnej prawa wyłączności. 
Morze Behringa nie jest mare clausum, morzem zam- 
kniętem, któreby można uważać za zatokę. Jest to 
morze tak dobre, jak każde inne, otwarte dla wszy. 
stkich, tak jak wszystkim bez wyjątku służy powie- 
trze, jak wszystkim, bez wyjątku słońce przyświeca. 
Ameryka znów jest innego zdania, wskutek czego 
nieporozumienia -mnożą się bez końca. 

Mare clausum, czy nie mare clausum — oto pyta 
nie, którego dotychczas nie rozstrzygnięto. Od cza 
su do czasu, gdy chciwi zdobyczy kanądyjczycy zbyt 
łapczywie tępia rodzaj foczy, rząd amerykański o- 
głasza proklamację i siłą zbrojną od tępienia tych 
zwierząt powstrzymuje. Wówczas Times i Standard 
biją na trwogę, a amerykański podsekretarz stanu, 
Blain, śle do gabinetu lorda Salisbury'ego notę zą 
notą. 

„Obecnie powtarza się znowu stara historja. A fo- 
ki, poczciwe foki, wielce dla swych futer i tłuszczu 


zmienił tego stosunku. Marysia wyrosła tymczasem 


i wypiękniała, zachowawszy jednak w sobie coś 
z dawnego trzpiotowatego junactwa, co jej osobnego 
dodawało uroku. Była to obecnie rosła i w całem 
słowa tego znaczeniu piękna kobieta, o bujnie roz- 
winiętych kształtach i ruchach, którym gimnasty- 
czne wychowanie nadawało jak gdyby męzką jakąś 
energję, zręczność i swobodę. Męzkością swoją 
przypominała klasyczne posągi Dianny łowczyni. 

I on także zmężniał i wyprzystojniał w czasie 
swego pobytu za granicą. Miernego wprawdzie 
wzrostu, lecz doskonale zrównoważony wydawał się 
jak gdyby z bronzu ukuty, Gimnastyka, jazdą 
konna i szermierka, rozwinęły w nim wrodzoną siłę 
i zręczność. Twarz jego o harmonijnych. rysach, 
ożywiał wyraz nader przyjemne robiący wrażenie, 
W całym -jego układzie przebijała wielka pewność 
siebie i swoboda, nie ta, której się wyuczyć można 
u tancmistrza, lecz owa, która wypływa z przeświad- 
czenia o własnej dzielności. Oczy jego patrzały 
w świat z: butną dziarskością. Widać było, iż sié 
czuje dobrze uzbrojonym do wszelkiej walki, że ufa 
w sily własne i że wyraz bojążń nie istnieje w Jego 
słowniku, i 

4 ś . 

Gdy się po: kilkoletnim. spotkali 
ona w pełnym rozkwicie swej urody, on w posiada- 
nia tych wszystkich cech i przymiotów, które go czy- 
niły typem doskonałego mężezyzny—doznali oboje 
zdziwienia, które ich onieśmieliło na razie. Poufałe 
„ty” lat dawniejszych zamarło na ich ustach, ipo- 
częli sobie mówić „panie i pani”. Niebawem jednąk 


niewidzeniu— 


-zbliżyły ich dawne wspomnienia, wspólność umiło: 


MPa =P 


cenione, patrzą swemi psiemi oonga na wstrząsane 
mroźnemi podmuchami morze Behringa, nie domy- 
ślając się wcałe, ile kłopotów sprawiają dyploma- 
tom w Londynie i Waszyngtonie. R. 


Echa kapielowe: 


(Korespondencje własne Kurjera warszawskiego) 


Wiec taterników, 
Zakopane d. 12-go sierpnia. 

Obecności w Zakopanem około 40-tu lekarzy, 
blisko 400-tu członków Towarzystwa tatrzańskiego, 
oraz kilkunastu techników zawdzięczać należy,'iż 
sprawy tego uroczego schroniska letniego wciąż są 
dyskutowane i posuwają się naprzód, celem uczy* 
nienia z Zakopanego pierwszorzędnej miejscówości 
leczniczej. - 

Nie ulega watpliwosci, iż Zakopané ma wszelkie 
po temu dane: tak olbrzymiej doliny, otoczonej 
wieńcem gór nawysokości 800:st. nad poziomem mo- 
rza, mapróżno : szakalibyśmy na przestrzeni starego 
lądu. Nie więc dziwnego, iż liczni miłośnicy Tatr 
pragną zjednać Zakoepanemu stanowisko wszech- 
światowe w szeregu zdrojowisk Europy. /Zmierzał 
ku temu wiec letników, przez tutejszą stację klima* 
tyczną zwołany, 'a przez nas niedawno. szczegółowo 
opisany, zmierzał też i wczorajszy wieę Towarzy= 
stwa tatrzabskiego, í 


* . 

O ile Klimatyka ma na celu ulepszenia w samem 
Zakopanem, o tyle znowu wspomniane Towarzy- 
stwo opiekuje sięgórami; obie więc instytucje wza- 
jemnie się dopełniają: osohy, do Zakopanego przy- 

ywające, pragną zarówno wygód w domach wyna- 
jętych, jak i w górach, podczas wycieczek, 

Przewodnictwo na wczorajszym wiecu powierzo- 
no prof. Zajączkowskiemu, na wniesione przez 
członków interpelacje, które tu pomijamy, jako dru- 
gorzędne, wyczerpująco odpowiadali członkowie za- 
rządu: wiceprezes Markiewicz, sekretarz Świerz i 
prof. Eljasz. , 

Dowiedziełiśmy się tu, iż Towarzystwo tichwaliło 
w r. p. przebudować swój dworzec, w którem się 
mieści kasyno, przea'rozszerzenie sali jadalnej, we- 
rendy i sali do tańca; potrzebny na to fundusz w su- 
mie około 3,000 fl. zaczerpnięty będzie w drodze 
pożyczki. Plan przebudowy*dworca jest już gotowy. 

Drugą wążną wiad jaką wiec podzielił 
gie z członkami, jest budowa hotelu przy Mórskiem 
Oku; wiadomość to bardzo ważna, dotychczas bo- 
wiem schronisko przy tej prawdziwej perle Tatt 
polskich (hr. Zamoyski tocży obecnie proces z Wę- 
grami, pretendującymi niesłusznie do połowy Móri 
skiego Oka) nie może zaspokoić potrzeb licznych 
turystów. Są dnie, iż do Morskiego Oka | red 
po 150 osób, schronisko ząś mieści wygodnie tyłko 
60—80. 

W sprawie fanduszów Towarzystwa toczyła się 
przewlekła dyskusja, wskutek: wniosków ks. Pnży- 
ny: 1) ażeby wkłady roczne członków podnieść 
z3 do5f.; 2) ażeby członków pozbawić przywiłe- 


ra rozpierała ich piersi. 

Dawna przyjaźń odżyła znowu i dawne zabaw ko- 
leżeństwo, ile razy bowiem pan Edward przyjeżdżał 
do pańswa Karołowstwa, brała panta Marja udział 
w łowach, lub dosiadłszy konia harcowała razem 
z sąsiadem, dojeżdzając na równi z nim lisa lub sza: 
raka, 

Na wieczorkach w sąsiedztwie wybierał ją pan 
Edward zawsze do tańca, tańczyła bowiem lekko 
i zwinnie i z wielkiem upodabaniem. Ona też nawza- 
jem źatrzymywała dla niego pierwsze walce i mazu- 
Nie było w tem jednak aid kokictecji i on 
też nie e jej ztego powoda o jakieś skry- 
te zamiary. Widział, iż jest namiętną miłośniczką 
tańca i że go dlatego wybiera, iż żaden inny nie tań- 
czy tak zwinnie i ochoczo. | i 

Ta wspólność umiłowań, była może właśnie prży- 
czyną, dla której serca ich nie aderzyły nigdy ży- 
wszem tempem dla siebie. Rozmawiając ze sobą, 
nie zabłądzili nigdy w „krainę czułości”, Zanadto 
ich zajmowało polowainić; jazda konna i taniec, by 
mogli ze sobą mówić o czemś innetn. Szeżególniej 
do tańca nie brakło im nigdy ochoty. Ilekroć się ku 
temu zdarzyła sposobność, ciągnęli panią Karolową 
do fortepianu, prosząc ją, by im walca zagrała. Po- 
tem puszezali się oboje w'łot, wir i zamęt, tańcząc 
do utraty sił i pamięci. 

Nigdy jednakże nie upajał ich taniec tak bardzo, 
jak tego dnia. Uściskiem spleceni, muzyką porwani; 
zaledwie noga dotykając ziemi, lecieli w jakąś roz- 
koszną nieświadomość, w jakiś zawrót, który ich 
rozemdlewał przyjemnie. Przygrywająe im do tańca, 
patrzyła na nich pani Karolowa z uśmięchóm, Upa- 
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jów. obniżania taksy w schroniskach i w ubikacjach | 
dworca. Oba te wnioski, po wyczerpującej prze- | 


mowie dra Ponikły, upadły, natomiast utrzymał si 


wniosek inż. Pawlikowskiego, ażeby stacja klimaty= | 
czna, pobierająca od wszystkich gości taksę ną swo- | 


je potrzeby, pobierała dodatkowo po 50 centów od 


osoby na potrzeby 'Dowarżystwa. Drobna ta opłata. 


bezwątpienia nikogo nie obciąży, pożytecznej, zaś in- 
stytacji przyniesie do 1,000 fl:, jeżeli nie więcej, na 
rok. ; yè l i : 
. Z dalszych uchwał na wiecu powziętych, notu- 
jemy: i i 
ażóby staraniem Towarzystwa wszelkie drogi 
w górach wytknięte były przez znaczenie farbą czer- 
woną skał, kamieni i drzew (wniosek p. Dąbrow= 
skiego); 


ażeby wzbroniono robić wycieczkina szęzyty bez. 


przewodników (wniosek dra Ponikły); z 
ażeby Towarzystwo przyśpieszyło wydawnictwo 
mapy Tatr (wniosek prof. Wróblewskiego); 

ażeby Towarzystwo wspólnie z Muzeum Tatrzań- 
skiem imienia Chałubińskiego, przyczyniało się do 
badania Tatr (wn. p. Dieksteina); 

ażeby staraniem Towarzystwa zebrane zostały 
podania górali, baśnie, sabały, przysłowia i t. p., 
przyczem na kandydata podano Józefa Blizińskiego 
(wn, p. Pawlikowskiego), wreszcie 

ażoby Towarzystwo uroczą dolinę od Białej do 
Morskiego Oka przezwało dolina Mickiewicza (wn 
prof. Sokołowskiego). 

Po wyczerpującej dyskasji w sprawie powyższych 
wniosków obrady zostały zamknięte 

I 

Przed kilkóma dniami bawił tu protomedyk ze 
Liwowa, dr. Mermowicz, 4 dzięki jego obecności 
lekarz klimatyki, dr. Chwistek, zamierzał żwołać 
wiec lekarzy. * 

Wiec do skutki nie przyszedł, lecz odbyła się za 
tõ narada u prof, Baranowskiego, na której powzię: 
to kilka uchwał, waźńych dla spraw uzdrowotnienia 
Zakopanego. “ ; 

Między innemi, z uwagi, iż coraz więcej osób 
ptzepędza dla zdrowią zimę'w górach, uchwalono, 
ażeby domy na zimę wynajmowane, były tyakowa- 
ñe wewnatrz it: d. i 

* 


Bawił też tu inżenier wydziałówy, p. Reuch, za 
którego sprawą Zakopane ma otrzymać parę nowych 
dróg i ulic. Słyszeliśmy np. o ulicy, mającej stanó- 
wić równoległą do ulicy Chtamcówek. Będzie to 
ważna arterja nietylko komunikacyjna, miejscowość 
bowiem, o której mowa, nad strumieniem położona, 
w warunkach i hygienicznych, i estetycznych, wkrót- 
ce powinna się zabudować. 

Na zakończenie 2 ogółem miłośników Tatr dzieli- 
my się wiadomością, iż rona kapitalistów krząta Się 
tu około budowy wielkiego hotelu. Jeżeli wiado- 
mość ta okaże się prawdziwą, radzibyśmy inicjato- 
rów zwrócić uwage, iżby na hotel swój wybrali je- 
dna ż niższych miejscowości na nafożniku Przeczni- 
cy lub na Starej Polanie i ażeby hotel urządzili po 
wiejska, t. j. dzielące go, niezależnie od wspólnego, 
korpiisu głównego, na kilka domków. rozrzuconych 


Czuła w krwi jakieś dziwne ciepło; coś jakby tchnie- 
nie onej wiosny, która dla niej już minęła, owionęło 
jej skronie i lica. Z gorączkowym niemal żapalem 
uderzała, w klawisze, starają się grę swoją dostroić 
do uniesicń taneczników. 

Ale siły staruszki nie mogły sprostać zapałowi, 
który ją ożywiał. Palce jej plątać się jęły i potykać 
na klawiszach. Po kilku omyłkach, osunęly się na 
dół jej ręce., Pan Edward okręcił jeszcze kilka razy 
swą tanecznicę, ky spostrzeglszy, iż muzyka - uci- 
chła, posadził zdyszaną na fotelu. nE 

— Wybornie, ach wybornie! — szepnęja panna 
Marja, chwytając nozdrzami powietrze i rozchylając 
usta w uśmiechu. 

Oczy jej pałały serdeczną ochotą. Pan Edyard 
spojfżał na hią z upodobaniem. Nęciły go te wilgo- 
tie koralowe, na wpół rozchylone usta. Pomyślał, 
jak miło byłoby ustka te całować. 

=s Warto by mi przynajmniej podziękować rzekł 
figlarnie. 

"— Za tö? 

== Jakto ża ©07,.. Za taniec, ża to, żem tańczył 
z taką ochotą. kiesy sety 

— "aficzyłeś pan z ochota, bo lubisz taniec... Za 
cóż mam dziękować, skoroś pan to robił dla własnej 
przyjemności. 

*— No tak; z pewnościa — ciągnął żartobliwie 


dałej. — Mimo to, zdaje mi się, żem zasłużył na po: 


dziękowanie. LE" 
— Ho, lo, Ro, jak się pan wysoko teni! — rzekła 
z przekąsóń. — Wszak powiedziałam, że to było 
wyborne... Czyż pan chcesz czegoś więcej jeSżeżć, 
— Z pewnością: | i 


EERE \ j 
KURJER WARSZAWSKI, —Dhia 15 sierpnia 1890 m 


wań, temperamentów, i młodość i ta pełnia życia, któ- jal ją widok tej pełni życia i tej serdecznej ochoty. | 


RPTE VENTE PW TA 
RWS po" >. pł 
A (4 d 


je Al aina „Read 


i odosobnionych, -Przedsiębiorstwo takio z restaur" 
cją połączune, może zapewnić kapitałowi: liclrwiar* 
skie zyski = | moich d 


p '# ek. 

Komitet towarzyski, skutkiem wyjazdu kilka 
członków, na nowo się skompletował, Weszli doń 
hr. WŁ Koziebrodzki, Alfred Szczepański, prof. So- 
By raki pp. Konrad Olchowicz i Jacek Heggen- 

erger. nhi 
) Koinitet krząta się obeenie około- urządzenia wiele 
kiego festynu w łasku dra Piaseckiego na rzecz fife 
duszu im. Chałubińskiegó, w d. 20:ym b. m, 

Zabaw wogóle tu nie brak. «Jutro np. staraniem 
hr. Kożiebrodzkiego odbędzie się zabawa tańcująch 
na korzyść teatru w Poznaniu. Piotektorat rzyjęć 
ła bi, Zamoyska, w rzędzie gospodyń zaś figtrują 
pp. Gostkowska, Grabska, Jabłonowska, Kowalska, 
Litbówska, Miehalewska,: Motty, Otliorowicżówa, 
Olszewska, Popielowa, Pfeiffrowa, Szyszyłowiczo« 
wa, Wittówna, Zakliczyńa, Zalewska i Żeleńska, 

Zabawa rokuje świetne powodzenie. 

` Taternik, 


Cronz nad m. Baltyckiem. k 
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rami promieni słonecznych, zmieniająca co, chwila 
| 
| 


— Na przyklad? 

— Caluska, ; 

Nie spodziewała się takiej odpowiedzi. Spojrzała 
na niego zdziwiona. Stał przed nią uśmiechnięty, 
patrząc na nią pożądliwemi oczyma: Kto wie, wczo* 


raj jeszcze może, przedwczoraj, nie byłoby się je) 
wydało żądanie jego tak zachwałem, w tej chiviłi 
ednak zbudziło się w jej sercu coś, co ją zaniepo* 
oilo. "Tak, z pewnością, to nie był juź towarzysz 
zabaw jej dziecinnych, to nie był jdż ten sa 

Edward, co przed chwila, i ona także uczuła jakąś. 
dziwną zmianę w sobie. Żywy rtinieniee oblał jej 
lica, onieśmielona spuścila oczy. 

Była uroczą w tem wzruszeniu 

= Cóż by to pani szkodziło, dać mi całuska? -* 
zaczął nalegać. = Zdaje mi się, żem na to zasłużył 

Spojrzała na niego niemal gniewnie. 

— Oszalałeś pan! fuknęla marszcząc brewkę: 

— No i cóż, no i cóż — odparł śmiejąc się wośó* 
ło. — Toż to pizecie nie grzech pocałować się PO 
starej, dobrej znajomości. AU 3 

— Pocaluj go Marysiw.. €óż.ci to szkodzi wię 
szala się pani Karolowa. — Wszakże się znacie nić 
ofi dzisiaj... Możesz mu zrobić tę przyjemność, kiedy 
cię o nią prosi: ża 
|  — Ależ ciociu, eo też ciocia mówi — odburknęła 
| panna Matja. 3 3 í 

= Widzi paniy Zo to tiie złego, skóro ttocia pó* 
TOi Pa pań Edward. 

— Ciocia eliyba żartuje. o WAY 
24 Ależ hie; Yena) 21 gdeztyła gi itemi jo 
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| Wszak: jirzyjaźańliśtie się 28 sobą będąć dzieć 
szcze. zzzkodwni Hid: 
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do Ameryki, a dziś, dobiwszy się znacznej fortuny; 
- przybył chwilowo do Cranz, Zu tu. przedmiotem. 
_ ogólnego zajęcia. Śledzono krosejego każdy, bo 
przecież zwykłym łokciem takiego wybrańca się nie. 
mierzy... l Sad 
Wspomniałem juz wyżej, że Cranz odznacza się 
ślicznem położeniem.  Nienapróżno też nazwano je 
wiankiem. -Otoczone zewsząd bujnemi gajami, za- 
mienionemi w parki, z jeduej strony tonie w morzu, 
ż pozostalych trzech w pysznej zieeni. Parki te 
| stacowią cel godziępąj cj yy CEDC, zwykle przez 
_ dyrekcję oznaczonych. Pod iym. względem pomy- 
_ słowość niemiecka jest ogólnie znana. „True: aber 
schlecht”, stosuje się tylko do. tego co zawądza 0 ta- 
lary, o inicjatywę bezpłatną nie trudno. 


Z. Ch. 


` Z wycieczki do. Hansó. 


Osadą stalego ludw Filandji, najdalej na poładnie 
- wysunięta jest Hangö, licząte 3,000 mieszkańców: 
- i posiadające wyborny port, przez który, w ciągu ca- 
łej zimy nawet, Finlandja wysyla za granicę znacze 
ne partje drzewa budulcowezo, masy drzewnej, ma- 
sła i inne produkta, jakie koleją z różnych stron 
Finlandji tutaj dowożą. —Otoezone pięknym lasem 
sosnowym, poiożone naprzeciw licznych skali- 
tych wysypek, posiada. Havyó, znakomite warun- 
ki klimatyczne, które €o rok przyciągają na dłuż- 
szy pobyt licznych; gości, pragnących w tutejszej 
zaciszy odpocząć i korzystać z kapieli morskich. 
wzorową czystością utrzymany i nader umiarko- 
wanemi cenami odznaczający się hotel, nazwany mo- 
Że za nadto sznmnie Grand Hótel, gdyż rozmiarami 
śwemi przypomina raczej jeden z tych szwajcarskich 
domków, które, dépendances. zwane, znajdują się 
w pobliżu wielkich hoteli Szwajcarji I bywają zwy- 
kle zamieszkane przez rodziny, pragnące uniknąć 
wrzawy wielkiego hotelu, służy za miejsce pobytu 
dla tych, którzy na krótko do Hangó przyby wają dla 
poznania miejscowości samej, lub też dla odwiedze- 
nia której z osób dłuższy czas ti goszczących, Ci 
ostatni goście wynajmują po kilka, pokoi w jednej 
z kilkunastu gustownych willi, które po wiekszej 
części frontem są zwrócone ku morzu. Przed każdą 
z nich są pięknie utrzymane trawniki i klomby kwia- 
tów, każda posiada obszerną werendę i kilka balko- 
nów, aw dwóch zaprowadzono nawet. oświetlenie 
elektryczne. Na obszernym placu, naprzeciw malo- 
wniczej wśród wysokich skał znajdującej się zatoki, 
towarzystwo akcyjne wybudowało Kurhaus z salą 
alową, bilardową i czytelnią, zaopatrzoną w pisma 
szwędzkie, fińskie, rosyjskie, niemieckie i francu- 
skie, Obok zaś, W oddzielnym obszernym budynku 
mieszczą się łazienki dla ciepłych morskich kąpieli, 
_ kąpieli iglicowych i miperalaych. Jedev z profeso- 
Tów uniwersytetu Helsyngforskiego i trzej doktorzy 
_ dzielają rady lekarskiej. „sl i 
Nigdzie tu niema zbytku, wszędzie jednak panu- 
Je wzorowa czystość przy pewnym komforcie, znaj, 
jemy ńadto w kurhauzie dobrą usługę i ceny 
lmiarkowane. Nikt też domu uie prowadzi, majac 
W kurbanzie za 90 fińskich marek uniesięcznie (dzie- 
ido Jat, 12-tu płacą polowę) śniadanie, obiad o godz. 
M — To, że pani i dziś mogłaby mnie pocałować. 
— Nie, nigdy. ; ; d 
— Otóż ja pani powiadam, że umie pani pocałuje, 
| — Zobaczymy, 
|| — Załćżmy się, 
| — Dobrze. 
| ~ À discretion. 
| — Co to znaczy? 
E Sg Jężelibym przegra pd, 
da pani zechce, a ja będę obowiązanym wypełnić ża.» 
lie pani. ” 
= Wyśmienicie. 
wi Ba, wyśmienicie... Ale te same 
„ązują i panią: 
|= 0, janie przegram. | 
go No, jakże dlugo trwać ma wasz zaklad? — 
stała pami Karolowa, rozeiekąwiona tem zaj- 
m, | , 
= Dziesięć dni—bdpatl pan Edward. ; 
B a, Pobrze, dziesięć dni—zawołała panna Matja. — 
żyj miała dość czasu do namyślenia się, czego mam 
vy od pana.... A ostrizegam ź góry, 28 Się pan 
PRA ezen nie wykupisz. 
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E może pani odemnie żądać 
warunki obo: 
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wez kilka dni nie: mówiono o niczem innem 


a kąd" państwa Karotowstwa, jak tylko o tym zas 
wię e. Znano pana Edwarda w tego, iż postano- 


Bieg” toś, wszelkiemsławi dążyć będzie doza. 
wan, 50 celu. Wszelkie przeszkody; zamiast go 

Wiera 7 Mać, dodawały mm w takieh razach tylko, 

à ej do działania podniety: * 

ý myśliwy, jeźde 
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pla of | ją wieustannie, stając przed nią jako zagadki, na 
dicc niezrównany, złożył | które nie miała odpowiedzi. 


swym trzymają się przeważnie brzegów lądu stale- 


| tego sprytu, zręczności i. odwagi. Ale co innego jest 
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y T kolagie, co oczywiście jest nader 
dogodne j przyjemne dla ludzi potrzebujących wy- 
poczynku i mogących tym sposobem na czas jaki 
przynajmniej pozbyć się kłopotu myślenia o codzien- 
nych potrzebach domowych. Nadto, choć wszyscy 
o tej samej godzinie jadają, nie są zmuszeni siadać. 
przy jednym wielkim stole, jak to; powszechnie 
u wód niemieckich jest przyjęte, lecz każde -kółko 
znajomych zasiada przy jednym z licznych stolików, 
które na dwóch dużych werendacb i w wielkiej sali 
bywają rozstawiane. _ i 
Spacery po lesie i śród skał nadbrzeżnych są 
utrzymane wzorowo, wszędzie drogowskazy i wygo- 
dne ławeczki nprzyjemniają spacer w tem uroczem 
ustroniu turyście, niemogącemu odrazu obezuać się 
dokładnie z nową miejscowością. Nigdzie nie ujrzysz 
żebraków ani dzieci, natrętnię ofiarujących kwiaty 
iub inne drobiazgi, wszędzie widoczny ład, praco- 
witość i poczucie obowiązku, przymioty odznaczają- 
ce finlandezyków i inne ludy skandynawskie. 
Towarzystwo w Havgó przeważnie szwedzko-fiiń- 
skie, jednakże jest i kilkanaście: osób- z rodzinami 
z Petersburga przybyłych. 
Każdego dnia przychodzi tu kilka statków, udają- 
(cych się z Abo przeż Helsyngfors do Petersburga 
i z powrotem, oraz kierujących się na północ Finlan- 
dji-do Wazy, Jakobstadtu i Torneo, w- pobliżu któ- 
rego leży góra, Avasaksa, na której od d. 24do 28:g0 
czerwca zwykle słońce wcale nie zachodzi. 
, Są to wielkie statki, należące do fińskich towa- 
rzystw akcyjnych, urządzone z należytym komfor-: 
tem, które przebiegają jaknajpośpieszniej przestrze-, 
nie między wyżej wymienionemi portami, obierają 
drogę najkrótszą 1 omijają słynne skery finlandzkie. 
zaś kursują między temi samemi 


eń 
miejscowościami statki mniejsze, które w biegu 


goiidą pomiędzy skerami, t. j. 
mi, rozsianemi wzdłuż brzegów Fi 
skutkiem . malo 
wielu turystów. 

Dużo uroku posiadaja w i 
Jedne z nich są tak małe, iż 
no na nich słup, wskazujący stątkom najbezpie- 
czniejszą drogę, a szarą ich barwę przerywa gtizie 
niegdzie tylko mech i paproć. Inne znów ;są wick- 
ze, porosie ładnemi drzewami iglastemi, a inne roz- 
legie, ż:osadami otoczonemi małemi Jąskami, polami"! 
i ogródkami, z których załatuje zapach rezedy- i ró- 
żowo-białego groszku. „U tych ostatnich sker statek 
przystaje, zabierając kogoś tu i owdzie na. pokład, 
wszędzie zaś niemal pozostawiając mały ładunek, 
lub, zabierając blaszanki z mleczywem. Z przyje- 
mnością też niemałą pozostawaliśmy, na pokładzie, 
póki dzwonek nie zawcezwał nas do głównej kajuty, 
gdzie vczekiwał obfity posiłek, za wniarkowana na: 
der cenę. Przestrzeń między Hangói Helsyngfor- 
sem odbywa mniejszy statek, śród skerów wijacy 
się ciągle, w 7—8 godzin, które na stątku Akka, 
ra („pilny”). spędziliśmy. przeważnie na pokładzie | 
przy pięknej nader pogodzie,,a w końcu, podczas ja- 
snego, świaździstego wieczorn. Z chwilą zbliżania 
się statku do kresu podróży, . żałowaliśmy też szcze- 
rze, iż urocza ta podróż już się kończy, 


skalistemi wyspa- 
| nlatdji i będącemi,, 
wniczego położenia, celem podróży 


stocie skery finlandzkie. 
z trudnościa umieszczo- 


+1 


on jaż w licznych przygołach dowody. niepospoli- 


tabun rozhukany, którego opór pokonać można cier- | 
pliwościa i rozumna łagodnością, «co innego dzik, 
którego się celnym strzałem powala. lub z kordela- 
sem w ręku dochodzi, a co innego kobieta. Odl cza: 
sów ojca Adama jeszcze, nie było takiego na świe- 
cie, któryby nad tem drapieźnem stworzonkiem 
potrafił zapanować. R 

Cokolwiek bądź, domyślano się, iż pan Edward na 
czem opierać musi swe rachuby, był to ezłowiek 
bowiem, który naćwiatr słów nie puszczał.» Ale co 
to jest i jakich on użyje środków, aby dopiąć swego 
celu, tego nikt nie mógł przewidzieć. . 

I panna Marja mysłała także o swoim zakładzie. 
Gniewała ją ta pewność siebie, którą tu okazał pan 
Edward i obiecywała sobie, iż go za to przykładnie 
ukarze. Jak to, przypuszczać, iż się tak łatwo da 
nakłonić do zrobienia tego, czego zrobić nie ehee, 
tak jakby była słabą kobiecinka lub dziecięciem; nie, 
to prawie obraza! Pan Edward zapomuiał wido- 
eznię o tet, z kim ma do czynienia, i że ta, której 
narzncić chee swoją wole, strzela dziki i dojeżdża 
na równi z nim lisy i zające. Jeż 4 

Jednakże pomimo tej 'pewności siebie, która ją 
ożywiała, opanowywał ją kiedy niekiedy nieokre- 
śtony jakiś niepokój. Znała pana  E twarda, jako 
szaleńca, upartego. w tem, co przedsięweźmie, a zdol- 
nego do wszystkiego, z wyjątkiem podłego uczynku. 
Co on pocznie, jakiego się chwyci środka, będzie li 
działał obcesowo, czy: podstępnie— pytania te trapiły 
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Niepewnością tą drę- 
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 RESURREX.. 


_ Wiem, że.po siejbie wydadzą plon żniwa, 

_ Ze plon ten zbiorą łaknący i prości, 
Wiem, że ta sława pośmiertna, co bywa | 
Nagrodą piewcy, trwa chwilę w wieczności 
I myślę smutny o owej godzinie, 
Gdy plon spożyją, gdy chwila ta minie. 


I myślę smutny, że ścieżki cierniowej 

Tam tylko szukać, gdzie duch wielki mieszka, 
Lecz odblask sławy, lecz wieniec laurowy 
Skroń, zdobi również pajaca i śmieszka, 
Krótszą ich slawa i ląury ich więdną, 

Ale ta krótkość jest ludzką i względną, 


Więc czyż nie lepiej, jak lichy pajacoo, 
Twarz swą bezmyślnym przystroić uśmiechem, 
„ Spiewać to tylko, za co hojniej płacą, 
Pożądań czerni posłusznem być echem— 
I, nie spłonąwszy, jak ogniem, sromotą— 
:: W nagrodę zbierać i wieńce, i złote?.., 


O, nie... nie lepiejl.. Z cichego ukrycia 
Zejdź pieśni czysta i nimbem opromień, 
Nie chucie czerni, nie rozkosz użycia, 

- Lecz swego Znicza i ołtarz, i promień, 

` To, co jak niebo— przejrzyste, słoneczne— 

-l to, eo jako myśl twórcza—odwieczne.« 


, Zejdź pieśni czysta, w dolinach tej ziemi* 
Błądzić i echem czarować słuchaczy, 

„I na świat patrzeć oczami swojemi 
Wiecznie tak samo i wiecznie inaczej. 
zespalać, łączyć uczucia w rozterce— 

1 z ich harmonji dać ziemi tej—serce... 


Józef Kuczyński. 


WIELKA APOTECZA. 


(Wyjątek z „hymnów miłości”) 


I. 
Zaklęcie. 
=O, zjaw się, bogini moja, nad czołem wzejdź mt 
najjaśniejsza gwiazde! 
Skowroncze chóry cię poprzedzają, miłosna króle- 
wo; fjołki i lilje witają; promienie słońca wieńcem 
rozłaly się ókoło twej pięknej głowy. 
Wzejdź mi z boskim uśmiechem na ustach, wzejdź 
ż dobrocią w oku i błogosłuwieństwem w dłoni! 
Pogodne niebo przegląda się w tobia od świtu do 
zmierzebu: czytaj w niem moję niezmierzoną tę- 
sknotę! 
Czyż noca, w blasku gwiazd nie widzisz mego po- 
zdrowienia? 
Czy powiew zefrów wiosennych skarg ci moich 
nie przynosi? 
Czy strumyk pluskiem swoim mego wyznania mi- 
łości nie szepec? 
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czona, sposobila się do walki, utrzymując baczność 
swą w ciągłem napięciu, 

Pan Edward zdawał się nie myśleć wcale o swoim 
zakładzie. Gdy go państwo Karolowstwo wypyty- 
wali jak stoją rzeczy, robił minę tajemniczą, lecz. 
zakłopotaną, jak ten, co się podjął jakiejś rzeczy, 
o której się przekonał, iż jej nie może uskutecznić. 
Czy go tak zniechęciła czujność panny Marji, czy: 
tak wyłacznie zajmowało polowanie i zabawą, czy 
wreszcie udawał tylko, iż zaniechał swego przed- 
sięwzięcia, dość, że nie uczynił nic takiego coby 
świadczyło, iż trwa w swoich zamiarach. 

Polówał, ujeżdżał konie, wyciągał pannę Marig 
do tańca, obcując z nią jak przedtem, z ową ponfa- 
łością i swobodą, do których go uprawniały przy- 
jażń i diugoletnia znajomość. Piątego dnia wyje- 
chał do siebie, tłóÓmacząe się niecierpiącym zwłoki 
intercsem. Po trzech dniach wrócił znowu, lecz nie 
zbadził tym rychlym powrotem żadnych podejrzeń; 
mieszkał wprawdzie o sześć mil od państwa Karo- 
lowstwa, lecz bywał nader częstym gościem w ich 
domu, z którym go łączyła długoletnia zażyłość, 
i nawet dalekie jakień powinowactwo. | 7 

Rozpoczęto na nowo ów ruchliwy tryb M e z 
re prowadzono zawsze, ilekroć pan Elward do d ją 
hrebyszez zawitał. Polowano zrana, po objeć ki. 
strzelano do tarczy lub robionó konne wycieczki. 
Pan Karol nieco już ciężki do konia 1 pani Karolo- 
wa, towarzyszyli wtedy młodym ludziom W po- 

ZIE. . 
wa ego konia „przyprowadził z sobą pan Ed- 
ward, wybrawszy Się jak zwykle wierzchem w Sq- 
siedzkie odwiedziny. Był to ogier bułany, z czarny 
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Pójdź, o pójdź d inf, ME promienista, 
cudownie piękńa i wonna Pójdź, marzenie moje, 
okąpane we łzach mych pfdgnień, ustrojone w złoto 
i purpurę snów moich! ; NAC 
` Przybądź, narzeczona moja, dłonie mi swóje po- 
/ daj, drżeń łona swego pozwól wysłuchać i pocałtin- 
sd kiem wlej mi wiarę w życie! 

Niech bicie mego serca z twojem się zleje, niechaj 
„dwa tchnienia jednem się stauą, dwa Życia nich się 
zawrą w jednym dścisku rozkoszy i tiech obejmą, 
ziszezą w minucie miljony, marzeń całego żywota! 
- Przeczuwam, już spieszysz, jedyna tnoja, w prze- 
stwotzach biegniesz ku mnie, o niepokalane moje 
widmo! -Miłość i ep masż w oku, światło 
,_ Ju skroni i cadnie białe ramiona wyciągasz dó mnie, 
p „szczęśliwego kochahka.  Wiosennym wietrzykiem 
na mnie > tę rope uśmierzasz nim żar mej piersi, 
święta, jak bóstwo i, jak ono, dobral... 

O, nie zatrżymuj się, nië! Z nieba w objęcia mi 
spadńij, djamentowa gwiazdo! Niech w twoich won- 
nych włosach utofią moje usta, a ręce me, w niero- 
zerwanym uścisku, niech się splotą z twojemi! 

Czyż ci tam na niebiosach lepiej?,, i 

Zmieńże się w brylańtowy pyłek rosy i napełnij 
"mię, spragnionego ciebie! 

i | We mnie całego wniknij jak mgła niewidzialna 
A gwiazdozbiorów, jak ciepło, światło, jak eter wszech- 
/Światal... Lub spądnij na mnie zza obłoków w ogniu 
wiosennej błyskawicy i spój się 20 mną tak, abyśmy 
wieczność razem przeszli ze soba! 

| Nie-posiadłem.cię, a telme tobą: w każźdem drgnie- 
niu życia.czuję iskry twoje, o mój aniele nieśmier- 
telny, eobieduemu dajesz miłość i zdroje szczęścia 
otwierasz! 

Łaknie pierś moja, chciwie pochłania wszystko, 
co od ciebie, a niezmierzony głód wzmaga się nicu- 
stannie... I gdybyś oceanem była, chciałbym eię 
pić przez wieki, święta moja! 

Spragniony, nigdy nienasycony, mamże skonać 
| u stóp twoich, wielbiąc cię i błogosławiąc? 

i Czyż swój głód straszny, swoje pragnienie mam 
szczęściem nazwać? 
Miljon hymnów miłości rzucłem w przyrodę... 
Czy żaden z nich cię nie doleciał, nie zaklął, nie 
zmusił do tęgknoty za mną? ' 
H Czy ja daremnie ognie trwonię? Czy napróżno ze 
l swej duszy pożary na świat wyrzucam? 
Pójdź, promieniste bóstwo, zejdź do ołtarza, któ- 
wym ci zbudował! Wzywam cię, upragniona kochan- 
(ko, pójdź!. Tutaj czekam na ciebie, wpatrzony 
'w postać twa, przez moją własną duszę wypiastowa- 
ną... Pójdź! oj 
Spojrzyj, jak pięknie jest! Rajskie swe bramy 
wiosenna przyroda nam otwiera i na godową ucztę 
zaprasza. Wieńce bluszczowe włożymy na głowę 
li z czarami rozkoszy w ręku, pasem więcznie zielo- 
'nych girland połączymy się na ślub wieczysty. 
I 


Uwiełbienie. 
Gdyby ziemia słowem umiała wyrazić swą wdzię- 
czność dla słoiica, toby je wielbiła tak, jak ja tę 
moją wielbię. | 


rzywą i czarnym ogonem, nie tak rosły, jak prze- 
LEG zrównoważony, łączący w sobie przymioty 
matki swej, bułanej polskiej klaczy, z zaletami ojca 
karego Kohejłana, araba czystej krwi, zakupionego 
w Sławucie. Pełen ognia, zręczny, silny, wytrzyma- 
ły, inteligentny i śmiały, był Emir, jakkolwiek nie 
anglik, typem doskonałego huntera. Można było 
dzień cały na nim uganiać, naprowadzać go na 
wszełką przeszkodę, bez obawy by kiedykolwiek 
odmówił tego, czego od niego wymagano. Pan Ed- 
'ward dokazywał cudów na tym koniu. 
` Emir podobał się wielee pannie Marji. 'Gorzała 
*ehęcia sprobówania tego dzielnego bieguna, ale cio- 
tka jej założyła veto przeciwko temu zamiarowi, gdyż 
koń nie był wzwyczajonym do chodzenia pod ama- 
zónką. Pan Edward owinął sobie nogi szalem, by 
się przekonać, czy szelest powłóczystej sukni Emira 

łoszyć nie będzie. Doświadczenie udało się wy- 

órnie; koń szedł jak gdyby przez całe życie był 
tylko przez amazonki jeżdżony. Nie było więc po- 
wodu, by bronić pannie Marji tego, czego pragnęła 
tak gorąco. 

Wybrali się tedy na przejażdżkę do lasu, drogą, 
która wiodła do majątku pana Edwarda—on na ko- 
niu własnym, który przybył pod luzakiem, ona na 
Emirze; uradówana, iż może na dzielnym rumaku po- 
bujać. Państwo Karolowstwo towarzyszyli im jak 
zwykle karjolką. 

Wyjechawszy za bramę ruszyli galopem. Panna 

t Marja nie posiadała się z radości, Oczy jej palały 
wciechą, rozdętemi nozdrzami chwytała powietrze, 
które pełaą falą uderzało o jej płonące lice. 

— Allsz! al ez|—wołała od czasu do czasu, zachę- 
Sage konid do biegu. dst: 

ir nie potrzobował wenie tej pódunicty, Wycią: 
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Kocham ją cały i całą, wszystko ludzkie uwielbie: 
„nie dla niej noszę. rane Rodez 

Po za światem ludzkim, po za tym światem mat- 
nym warto coś posiadać: trzeba mieć Boga, niebo, 
ideę. A ona jest taka wielka, szlachettia, dobra 
i nietykalna! Wspaniałomyślną ręką pobłogosławi- 
ła mię na życie. 

Bądźże mi gwiazdą podczas nocnej 
cem pogodnem we dniel y 

Widzę ją ciągle przed sobą: mówi do mnie, mil- 
czy, to się uśmiecha, to płacze. Codziennie „dzień 
dobry” i „dobra noc” jej mówię. Jest pierwszą 
wi w mej myśli, —pierwszą i ostatnią w uczu- 
ciach. 

_ Siły czynne ona wytworzyła we mnie i kazała im 
pracować. 

Ona skazała mię na dążności i pragnienia, któ- 
rychbym bez niej. nie posiadał. 

Kocliam ją bardzo i żyję z nią, jak ze świętą ta- 
jemnieą, po za gwarem świata ludzi. Nikt mi jej 
odebrać nie może, nikt tego kochania nie wzbroni. 

Nas dwoje jest w atmosferze swej własnej, gdzie 
nas nie zatruwa powietrze niczyjego oddechu. 

Jesteśmy sam na sam w ciszy wielkiej, w nie- 
zmierzonych przestworach nieśmiertelnej myśli i nie - 
śmiertelnego uczucia. 

Bądż pozdrowiona, ty moja, wszystkiemi potęga- 
mi duszy: temi, które cierpią i temi, co szczęście od- 
czuwają. 

Sżczefą jest moja religja miłości: płynie % duszy 
tak prosto, że jedna chwila namysłu nie powstrzy- 
mtje potoku uczuć, 

Czekałem tej doby. Nadeszła. I ona z rąk swo- 
ich błogosławieństwo na mnie spuściła, Wnikało 
we mnie tak, jak słońce wiosenne wnika w ziemię 

niona, wysuszoną na mrozach i wichrach. 

Kiedy ją uwielbiam, kocham, mam w sobie taką 
uroczystą chwilę, że pierś moja jest wielkich na- 
tchnień pełną. 

Ażeby z nią żyć, wybudowałem świat tak piękny, 
jaki tylko fantazja stworzyć mogła. Brałem olbrzy- 
mie złomy marmurów i niemi sklepienie niebios pod- 
ie U jednych kolumn gzemsami są lasy świer- 

ów, jodeł i sosen, u drugich — bory dębów, brzóż 
i buków. Qzyś ty słyszała ich szumy w górze? Czyś 
słyszała i mnogie śpiewy, a szeżebioty ptaków?.. To 
ja dla ciebie z miłości stworzyłem! 

A wieczorami wszystko to cichnie: słychać tylko 
plusk strumieni, a w oddalenia huczą wodospady. 
Widmo mgły bieluchnej suńie po łąkach; muzyka 
świerszczów podzwania. Rosą przystroiła ziemię 
w brylanty, które się od gwiazd mienią. Wszystkie 
gwiazdozbiory nam przyświecają! Księżyc pozłaca 
twe szlachetne czoło, a najpiękniejsza gwiazda szma- 
ragdem odbija w twem oku. Czy czujesz upajające 
wonie kwiatów? Świecąca powierzchnia jeziora ku 
sobie nas ciągnie... Cicho! .. 

Słów nie używając, myślami i uczuciem rozma: 
wiamy z sobą. 

Co za poranek w tej ustroni! Wielkie słońce z po 
ża gór marmurowych świta, wpada w przybytki nā- 
sze, złoci kolumny i gzemsy. Niebo płonie żarem, 


burzy; sloń- 


gnięty, jak struna, „szedł jak drut”, kładąc się nie- 
mal na ziemi. Myśliwskiem tempem ujechali pra- 
wie milę, nie zwalniając biegu. Karjolka pozostała 
za nimi gdzieś daleko; nie widać jej było wcale. Pan 
Edward zwrócił się do twej towarzyszki. 

— A nasż zakład?—rzekł z uśmiechem. 

— Ho ho, przegrasz go pan z pewnościa—odpar- 
ła wesoło. 

— e, pani mi nie da całuska?—zapytał 

cm 1e, 

— To jedźmy dalej—rzekł na to z tonem ironji. 

Jakieś nieokreślone podejrzenie zamajaczyło 
w główce panny Marji. Przytrzymująe konia, od- 
wróciła się i spojrzała po za siebie 

— Nie widać karjolki—rzekła 

— Nie widać. A 

— Trzeba na ciocię zaczekać 

— Ani myślę. À z 

— Cóż to znowu? Przecież mnie pan samej tu 
nie zostawyjsz? 

— O nie, pani pojedzie ze mną 
_ — Gdzie? 

— Do mnie, do Sokołowa. 

Spojrzała na niego zaniepokojona. Wyraz jego 
twarzy nie wróżył nie dobrego. Ironiczny uśmiech 
igrał około jego ust. Zdawał się być pewnym, iż 

<zdoła groźbę. swą wykonać. Lęk ją schwycił za 
serce. Oburzona, szarpnęła cuglami i skłoniła ko- 
nia do zwrotu.. Potem zadała mu silny raz szpieróz- 
ga; pod tem uderzeniem rzucił się „Emir” pędząc ka 
omowi: Pan Edward zaśmiał się szyderczo, 

— „Emir” tul— zawołal. 

Posłuszny głosowi swego pana, zwrócił się dziel: 
ny rumak pomimo oporu, jaki mu stawiałą panna 
Marja i popędził za panom Edwardo 


zalewa się pirputą. Kobidree zielonej murawy, zdo 
Wd barida Eita stóp się naszych dieli, 
Powiedz, cży ci tegg inało? Czegóź chcesż więcej?.. 
A jeśli dzień burźę przytliesie? My się ie piora; 
zimy łdny pioruflowego poźaru. My niefldwidzim. 
malej poezji teatralnych piorunów i oranżeryjnyc 
kwiatów. My lekceważymy domowe dramiita iko- 
medje w czterecii ścianach. Tylko wielki świat mo- 
żë ham wielki bal wyprawić. Dużego świata nam 
obojgu trzeba tia zamieszkanie. Ja ciebie, moja ty, 
pojąć sobie tam tylko mogę. W tej małej sferze ni- 
gdy nie będziemy ślubowali sobie. Nasze szczęście 
Jest w tem, że nie małego nieżądamy. Żądamy tak 
dużo, tak dużo, iż nie nie otrzymamy... 
Czy to jest szczęście? 
Pragnij, bo szczęście jest tylko w pragnieniach! 
Pea di bójka małostka: rozczarowanie, niesmąk 
i nuda. 
Więc wyjdźmy po za w i po której się kręcą 
tłamy głodnych i chciwych! Ja od wszystkich je- 
stem głodniejszy i chciwszy. Nie zadawalniem się 


kawałkiem chleba powszedniego i w modlitwie o to 


nie proszę. 


Patrzę w słońcel 
y Adolf Dygasiński. 
QUASI UNA FANTASIA... 


Było to w Ojcowie. Panna Natalja i nieodstępny jð 
od dwóch tygodni towarzysz, pan Juljusz, młody literat 
zostali po kolacji na werendżie, ażeby czytać Asnyka: oni 
z krosienkami, o stół opartemi, haftowała, podczas gdy oň 
z książką w ręku, zabierając się do czytania, niezdecydo- 
wany, od czego zacząć, przypatrywał się milcząć, jak wko- 
ło lampy, nakrytej czerwonym abażurem z pomarszczone- 
go papieru, fruwały dwie ćmy; trzecia, opaliwszy sobić 
skrzydełka, spadła na obrus pomiędzy szklanki, trzepo” 
cąc się konwulsyjnie. Przy drugim końcu stołu Cerowa* 
ła pończochy freułein Emma. Zresztą byli panna Nata- 
lja i Juljusz bez świadków: pani Nowińska, matka Natalji, 
smażyła w kuchni konfitury; ojca wyekspedjowano do Ol- 
kusza po cukier, oraz po inne prowjanty, niezbędne na le- 
tniem mieszkaniu; dzieci, wróciwszy zmęczone z Hełmo- 
wej góry, poszły spać zaraz po herbacie. W domu i na 
dworze cicho było, jąk makiem siał. 

Wtem, w chwili właśnie, gdy Juljusz zaczynał czytać: 
„Siedzi ptaszek na drzewie...”, z pobliskiej dąbrowy, z Ol- 
szynki, jak ją nazywano, u skraju której stał domek pań* 
stwa Nowińskich, odezwał się słowik. Panna Natalja, 
spojrzawszy na Juljusza, uśmiechnęła się, dając mu tail 
samem do zrozumienia, ażeby umilkł i słuchał... 


W pięć minut później ścieżką pomiędzy drzewami Ol- 


Szynki szli panna Natalja i Juljusz ku brzozie, na której, 


wiedzieli, że słowik ów ma swoje gniazdko; chcieli mu pi. 
przyjrzeć zbliska, jak śpiewa. Szli zwolna, ostrożnie, ń 
palcach, słówa do siebie nie mówiąc, zaniepokojeni oboje; 
ile razy gałązka jaka lub korzeń, przydeptane, skrzypn 
ły im pod stopami. Szczęściem, tnogli unikać tego rodzá. 
ju wypadków, noc bowiem była księżycowa, widna i dróż” 


biegunem 
nie mogąc go nakłonić do posłuszeństwa, rei 
się go uspokoić głosem i głaśkaniem, to znowu piło” 
wala mu pysk wędzidłem. Ale pochlebstwo i kat“ 
cenie żadnego nie odnosiły skutku. Stękając z bó“ 
lu, rwał „Emir” ziemię kopytami, pędząc za swoim 
paes który go od czasu du czasu głosem wabit kV 
sobie. 


Zaczęła się teraz pasować z krnąbrnym 


- Tak ujechali znowu kawał drogi. Panna M3)% 
przekonała się, iż nie zdoła wymusić posłuszeńst”** 
na swoimi wierzchoweu. Bezsilność i bezradność 

| edy ją i gniewała zarazem. Oczy jej za5% 
zami. 

— Panie Edwardzie — rzekła tonem prośby < 
racajmy. 
— A da mi 


— No, to jedźmy dalej == odparł, ruszając Z 


iż powrót do domu będzie musiała pocałunkiem zyć 
pić. Widok jej płaczu wzruszył pana Edwa" ny 
Chwilę jakąś wahał się litością zdjęty, ale wrodzo 


upór, odniósł zwycięztwo nad chwilowem waruscią 
niem. Ujechali znów kawał drogi, on nagląc ko A 


swego do biegu, ona—bezradna wobec oporu n 
ra”, zawstydzona tem, iż nie ma żadnej wladzy nad 
krnąbrnym rumakiem. itet 
D Panie Edwardzie! — zawołała wreszcie P 
zy. 

— (o pani rozkaże? 
— Kiedyż się to NoE 


? | 
— Skoro mi pani da całuska. | 
— No.. to niech się już raz skończy — odparta 


przeginając się ku niemu z wastok nisza 


pan caluska? — spytał nieubłagany” ' 


Rozszlochała się teraz nieboga, przekonawszy 9% 


£a, którą postępowali, pocentkowana tu i owdzie światłem 
biesięcznem, przesianem pomiędzy liśómi, odznaczała się 
| dosyć wyraźnie. e ZEL 

Słowik, jak zaczął śpiewać, tak śpiewak 

Z obawy, żeby gó nie spłoszyć, przystanęli. Niepodo- 
bieństwem zdawało się podejść bliżej. Czuli go prawie 
nad głową. A że dokoła panował głuchy spokój, jak 
W sali koncertowej, kiedy artysta gra paamisstmo, mysla- 

ś więc, że naturą cała, w niemym pogrążona zachwycie 

rozmarzona, słuchała, kiedy on, natchniony, improwizo- 
wał.  Zasłuchani i nieruchomi, jak dwa posągi, stali Na- 
talja i Juljusz obok siebie, z oddechem w piersiach zapar- 
tym, kroku naprzód postąpić nie śmiąc; słowik zaś, prze- 
konany, że nikt go nie podsłuchuje, że śpiewa samemu s0- 
bie i ciszy nocnej, która mu szmerem swym, niepochwy- 
tnym dla ucha, wtórowała, niby orkiestra, igrał trylami 
swawolnie, przymilająco, zawodząc niekiedy smutnie, prze- 
ciągle, jak gdyby się skarżył lub płakał. 

Juljusz uścisnął zlekka rączkę Natalji. Nie wzięła, nie 
mogła mu wziąć tego za złe: słowik śpiewał tak piękniel... 

— Chodźmy ztąd—szepnęła panna Natalja, 

— Ale nie do domu—odparł Juljusz błagalnym niemał 
głosem. —Noc taka śliczna. 

— Lecz gdzie pójdziemy?—spytała po chwili wahania 
Natalja. 

I ona również nie miała ochoty wracać, 

Słowik tymczasem, rozmową ich przestraszony, zamilkł. 

— Chodźmy na zamek. i 

Wyszedłszy z lasku, ujrzeli się odrazu na otwartem, 
żielonem polu, na łące. Siano, skoszone i ułożone w kop- 
ce, tchnęło aromatem; w powietrzu czuć było wilgoć. Pan- 
ną Natalja, widząc, jak trawa iskrzy się, niby po deszczu, 
Wykrzyknęła: „Co za rosa!” i żeby się nie zaszargać, pod- 
kasała nieco sukienkę. Obróciwszy zaś oczy na księżyc, 

ry z wysoka przyglądał się im uśmiechnięty, zagadnęła; 

— Cey to dziś pełnia? 

— Zdaje się—odparł Juljusz 

I umilkli, nie wiedząc, o czem mówić. 

Na podobnej rozmowie o rzeczach obojętnych, poto- 
Cznych, przerywanej często milczeniem, zeszła im, jak do- 
tąd, cała droga. Opowiadali sobie o pogodzie, o tem, co 
zamierzają robić jutro, co porabiali dzisiaj, o Krakowie, 
dokąd mieli się wybrać za tydzień, o Wieliczce, o Tatrach; 
nie mówili tylko o jednem, mianowicie o uczuciu, które 
zarówno nim, jak nią, zawłądnęło, a z którego dopiero 
teraz jasno zaczęli sobie zdawać sprawę. Szczególne to 

yło uczucie; składały się na nie: z jednej strony radość 
i upojenie, że byli sami, że jedynym ich świadkiem była 
hatura, na dole lasy i skały, i robaczki świętojańskie, 
W górze zaś ponad głowami niebo bez chmur, księżyc 

gwiazdy; z drugiej strony—smutek jakiś niewytłumaczo- 
ny i tęsknota, wyrywająca im z piersi co moment wes- 
tchnienia ciche, tłumione. Nie śmieli też w oczy sobie 
spojrzeć. i 

Idąc w ten sposób przez łąkę, ona wciąż naprzód, on za 
Nią, i przypatrnjąc się, zamyśleni, cieniom swoim, które, 
niby rozlany atrament, wlokły się u ich stóp, doszli, sami 
nie wiedząc kiedy, nad Prądnik. U brzegów, zarosłych 
Bęsto sitowiem, stało szeregiem kilkanaście wierzb. Woda 
Pod niemi płynęła gładka, przezrocza, jak szyba szklana, 
W zwierciedle jej, głęboko, w dole, jakby na dnie otchła- 
hi, widziałeś niebo i księżyc. 

— Boże mój, co niezapominajek! 

— Widzę. 

— Pomoże mi pan rwać? 

— Ależ z przyjemnością. 

I przykucnąwszy na ziemi, oraz zachęcając Juljusza, 

żeby poszedł za jej przykładem, panna Natalja pochyliła 
Się nad brzegiem, sięgając ręką po niezapominajki, któ- 
łych kępka rosła tuż, tuż, gdy nagle... 

— Jęzus Marja! 

Żaba wskoczyła z pluskiem do wody. Panna Natalja 

Padłaby może za nią, gdyby nie Juljusz, który, stojąc 
ną szczęście z tyłu, pochwycił ją wpół i przytrzymał. 

Wkrótce potem, uspokojeni oboje i w dobrym humo- 

—bo rezultatem całego epizodu był dobry humor— 
Przeglądając się w wodzie, rwali niezapominajki. Julju- 
Owi nie przeszkadzało to deklamować: 


Stoi wierzba płacząca 

Nad ciemnem jeziorem= 
Drży w promieniach miesiąca, 
Kiedy wietrzyk ją trąca 
Wieczorem, 


eż niejakim czasie, zdążywszy narwać niezapominajek, 
Spy po sporym pęku, puścili sią brzegiem Prądnika ku 
once. Przejdą nią na drugą stronę. Panna Natalja, 
„Wiele weselsza, niż przedtem, układała bukiet, nucąc z ci- 
© » Po nocnej rosie...” Moniuszki, Juljusz szedł obok. 
tąć 0 powrocie do domu przestała ich w końcu zaprzą- 
: chodziliby tak do nieskończoności... 

OSZJi nareszcie do kładki. Była to deska nicheblowa- 
b x vazka, bez poręczy, Juljusz, ponieważ kładka mogła 
łą Ślizką, ofiarowal się Natalję przeprowadzić. Nie mia- 
lie przeciwko temu. Lecz kiedy stali nad wodą i kład- 


Widzi pan... 0... 


lem Eata się pod ich ciężarem, Juljusz, który szedł ty- | 


już” T2ymając Natalję za rączkę, -A który od początku 
że 00 mu się stało?—poglądał w oczy Natalji, na eo mu 
|» Wesołą teraz i uśmiechnięta, podobnem odpowiadała 


ra” 


spojrzeniem, Juljus 
gi, rzekł: 

— Raz tylko.. 
| I uścisnąwszy ją mocniej za rękę, którą tulił w swojej, 
nie śmiąc powiedzieć więcej, wzrokiem błagalnym dawał 
do zrozumienia, © co prosi... 

— Co?—spytala panna Natalja, niby się niczego nie 
domyślając, i rączka jej drgnęła nerwowo; ong sama zaś 
spoważniała nagle i zbladła., © 0 

. — Raz tylko jeden... 

— Panie Juljuszu... 

Dwa te wyrazy, wypowiedziane głosem zmienionym, 
drżącym i ze spuszczonemi oczyma, zawierały w sobie, 
oprócz wyrzutu, nadającego im ton—i przyzwolenie, 

— Panie Juljuszu, co pan robi... 

Juljusz tymczasem tonął ustami w jej ręku, 

— Wracajmy już—rzekła, skoro stanęli na lądzie po 
drugiej stronie.—Nie idźmy dalej. Pewno już późno, Któ- 
ra godzina?,.. MP 

— Niema jeszcze dziesiątej, 

Kłamał: było już po wpół do jedenastej. 

Od zamku, którego ruiny, stojąc pośrodku doliny na 
wzniesieniu skalistem, królowały nad krajobrazem, oddzie- 
lało ich kilkaset kroków; pięć minut drogi, nie więcej. 
Panna Natalja, uwierzywszy, że to dopiero dziesiąta, dała 
się uprosić i poszli. 

Minąwszy fosę i most, dawniej zwodzony, zatrzymali 
się przed bramą, przez której ciemne, bo pogrążone w cie- 
niu wnętrze, widać było dziedziniec zamkowy, skąpany 
w blaskach miesiąca. Robił on ztąd wrażenie jasnego, 
niebieskawego obrazu w czarnych ramach kamiennych. Od 
bramy zalatywał chłód piwniczny, pomieszany z zapachem 
pleśni. , 

— Nie chodźmy tam—rzekła po długiem milczeniu 
panna Natalja, p 

— (Czemu?—zapytał Juljusz zdziwiony. 

— Jeżeli, to już chyba wezmę pana pod rękę, bo do- 
prawdy, że się trochę boję, tak samą... 

5 Juljuszowi, gdy to usłyszał, zdało się, że stoi u wrót 
aju... 

Wyszli na taras. Na balustradzie, przy której przy- 
stanęli, "rosły gdzieniegdzie trawa i stokrotki. Za balu- 
stradą— przepaść: trzeba się było znacznie wychylić, aże- 
by zobaczyć drzewa u dołu. Dalej zaczynały się łąki, 
rzekłbyś olbrzymia arena cyrkowa, długa, nierówna, wy- 
słana szmaragdowym « kobiercem.  Dokoła, na podobień- 
stwo murów Colosseum, piętrzyły się skały w majestaty- 
cznym nieładzie; a na skałach, niby tłumy. nieprzebrane 
widzów—lasy świerkowe... Owe wierzby niedaleko kład- 
ki, gdzie rwali niezapominajki panna Natalja i Juljusz, 


można znów wziąć za gladjatorów... „Podczas, gdy taras, 


na którym stoimy— kończył Juljusz swe porównanie—jest 
jakby loża Cezara, zkąd widać wszystko, jak na dłoni...” 

Środkiem parowu wił się zygzakowato Prądnik. Promie- 
nie księżyca, odbite w wodzie, połyskiwały miejscami, jak 
białe, srebrzyste tafle. Owo zaś światełko pąsowe, które 
jak rubin lub rozżarzony węgielek błyszczy tam u skraju 
Olszynki, to lampa, nakryta czerwonym abażurem; przy 
lampie siedzi freulein Emma... Dom i werenda toną 
w pomroku. s 

Widok to w Ojcowie jeden z najeudowniejszych: cóż do- 
piero w noc księżycową, letnią, gdy pejzaż cały, owiany 
mglistem, seledynowem światłem, uśmiecha się niby przez 
sen, kiedy nad światem spokój panuje głuchy i melancho- 
lja... Tylko nietoperze, których tu mnóstwo, zwłaszcza 
w pobliżu zamku, migają co chwila w powietrzu nakształt 
błyskawic czarnych,.. 


I przekonali się, tak Juljusz, jak i panna Natalja, że 


widok ten rozmarza ich jakoś dziwnie, upaja... Po raz 
pierwszy dopiero doświadczali uczuć podobnych. Nigdy 
jeszcze ani on, ani ona nie czuli się tak szczęśliwi! Owła- 
dnęło nimi błogie jakieś i lube rozemdlenie, oszałamiają- 
ce, jak wino lub haszysz, rozemdlenie, pod wpływem któ- 
rego powieki zaczęły się im mróżyć, usta rozchylać i któ- 
remu, nie mogąc go przezwyciężyć, poddali się w końcu 
z rozkoszą, ż namaszczeniem, Co im się stało? nie wie- 
dzieli, nie rozumieli, 

— Najpiękniejsza to chwila w mojem Żżyciu—rzekł Ju- 
ljusz. 

— I w mojem także—wyszeptała, jak echo, panna Na- 
talja. I główka jej spoczęła niechcący na Juljuszowem 
ramieniu. 

Juljusz tymczasem, poczuwszy zapach odurzający jej 
włosów, pochylił się ku nim i taki na nich wycisnął poca- 
łunek, jak gdyby całował Sakrament. 

Wtem puszczyk zaśmiał się z wieży... Natalja oprzy- 
tomniała. 

— Panie Juljuszu, wracajmy już... Niech mnie pan 
puści, wolę sama... 

Lecz Juljusz, nie wypuszczając jej ręki z pod swojej, 
przeciwnie, mocniej ją jeszcze do siebie przyciskając i tu- 
ląc, rzekł: 

— O nie... Wrócimy. tak, jakeśmy przyszli, pod rękę... 

A do ucha jej szepnął: 

— Jak narzeczeni... Dobrze? 

Natalja, kiedy to usłyszała, drgnęła, myślałbyś, prze- 
rażona. Po chwili jednakże, obróciwszy wzrok na Julju- 


nym odpowiedziała: 
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$ È: Ppr 4 
z, przystanąwszy nagle w połowie dros | 


‘sza i przejrzawszy się w jego żrenicach, głosem wzruszo- | 


— Dobrze... 0 n 

do dwunastej, Freulein Emma, która pod nieobecność 
ich cały stos pończoch zdążyła pocerować, spostrzegłszy 
pannę Natajją z panem Juljuszem pod rękę, osłapiała,.. 
No, nol.. Na obrusie przy lampie leżały z opalonemi 
skrzydłami nieruchome, martwe trzy ć my... 


Ferdynand Hósick 


ZAZDROŚNI. 


USTĘP Z JEDNOAKTOWEJ KOMEDJIL 


Scena XIV-ta, 
KORNYCZ (samh 


KORNYCZ (biegnie za Michałem), Ależ Michale... (staje 
przed drzwiami) Wszystkie zdradzają, i ona?... ba! dlaczego 
miałaby być lepszą od innych? (po chwili) Zdyadza Henryka... 
no jeszcze niezupełnie... ale widocznie nie jest od tego.. to 
dlaczego i mnie nie miałaby zdradzać? (siada z rozpaczą) (o 
robić?,., co robić? (wstaje żywo), A może tamten szczęśliwszy? 
a może dla niego łaskawsza?... a może... może!... a to się wściec 
(po chwili), I może drwią jeszcze ze mnie i śmieją się i żartu- 
ją... (z gniewem), Tego przebaczyć nie mogę!... wściekle za- 
zdrosny jestem... (po chwili), Ale co robić? Kiedy ten safan- 


duła Henryk, jak z ciasta zrobiony, a łatwo wierzy, jak dzie-. 


cko, wszystkiemu uwierzy, wszystko wu wytłumaczyć można 
i jeszcze całuje i przeprasza.. Nafanduła, tak mu wytłuma- 
czyłem łatwo, że to tylko przyjażń... i teraz gotów uwierzyć... 
(z gniewem) Ale ja temu nie uwierzę... o niel. ze mną będzio 
miała do czynienia i zobaczył... Trzebe działać... muszę zia 
leźć Henryka (wychodzi szybko i w drzwiach spotyka Henryka). 
Scena XV-ta. 
KORNYCZ i TAPINSKĘ 

TAPIŃSKI (zmieszany), Malwiny niema? 

KORNYCZ. Wyszła, 

TAPINSKI1. Wyszła mówisz,, (chodzi po scenie) Ha! do 
brze, że ciebie spotykam... Ciebie, mego najlepszego przyja- 
ciela (podaje mu rękę), jestem znów bardzo nieszczęśliwy!.., 

KORNYQOZ. Ty? co ci się stalo.. 

TAPINSKI. Odebrałem przed chwilą nowy list bezimien= 
ny. to samo pismo... (pokazuje list) patrz. 

KORNYCZ (przypatruje się). Ht! to zapewne te same głu- 
EA wszak ci wytłumaczyłem.., 

APINŃSKI (wzdychając), Ach!.. gdyby!., teraz to coś in: 


nego... 
"KORNYOZ. Coś innego!... A! to czytaj... prędko,,, 
TAPINSKI (otwiera list), „Twoja żona niepoprawna, a ty 
zaślepiony, jak każdy mąż” (z naciskiem) słyszysz, jąk każdy 


mąż. 

KORNYOZ. Jak każdy mąż.. (poprawią się) Nie, nie, 
czytaj dalej, 

TAPIŃSKI (czyta). „Widziano ją z młodym człowiekiem” 
(patraj na Kornycza), Widzisz, że nie o tobie mowa, 

KORNYCZ. Oóż znowu? czy ja stary?» 

TAPIŃSKI. Pozwól!,. masz latka, 

KORNYCZ. Ależ czytaj. 

TAPINŃSKI (czyta). „Bardzo przystojnym” (patrzy na Kon 
nycza) To już nie ty. 

' KORNYOZ. Proszę, przecież nie mi nie brakują 

'DTAPIŃSKI. Przystojnym nie jesteś, | 

KORNYCZ (z gniewem). Czytaj, 

TAPINSKI (czyta). „W ogrodzie publicznym w cienistej 
AKORNYUZ ( 

í iN ; Z (z wzrastającym gniewem). We dwoje. Czytaj. 

TAPINSKI (przypatruje się), : Tak niewyraźnie t.pl PA 
ta). „Jak... jak... całował ją po rękach, 

KORNYCZ (dobitnie). Hę?... po rekach? 

TAPIŃSKI, Tak!... tak napisane. 

KORNYCZ. Całował... czowął.,. 

TAPINSKI (czyta), 
chała!” 

KORNYCZ (gwałtownie). Oałował, a ona się uśmiechała! 


Ależ czytaj dalej, 
„I coś przysięgał!... A ona się uśmiew 


'| Znam to!, A, więc nas zdradza. 


'TAPINSKI. Jakto nas? 

KORNYOZ. Nic, nic.. to jest ciebie (pada na krzesło), 
Zdradza... niewierna!,.. 

'TAPINSKI (pada na drugie krzesło), Zdradza!,.. 

KORNYOZ (zrywa się), Ale my tego tak pozostawić nie 
możemy. , Musimy się zemścić!,.. 

TAPINSKI. Jakto my? to i ty także? 

) Tipo YOZ. "To jest ty!.. a ja ci dopomogę, jako przyja- 
ciel!... 

TAPINS$KI (rzuca my się w objęci). © mój Ryszardzie 
poczciwy!.., lżej mi teraz trochę na sercu!.., bo widzę, że są je: 
szcze szlachetni ludzie, prawdziwi przyjaciele. 

KORNYO0Z. Licz na mnie, Zemścimy sięito strasznie, 

TAPINSKI (zaczyna chodzić po scenie), Strasznie mówisz? 

KORNYOZ, Takk.. damy pariri a przykład. 

TAPINSKI (zatrzymuje się i nieśmiało), Odstraszający przy- 
kład, mówisz? Ale... bo... Widzisz., 

KORNYOZ. Nie traćmy chwili! do dzieła.,. 

TAPINSKI, Do dzieła?... (po chwili) Widzisz, to jest dzi- 
wne... ale od chwili, jak tutaj wszedłem, jak rozmawiam z to» 
bą, z tobą, mój najlepszy przyjacielu, uspokoiłem się znacznie 
i uspakajam się coraz więtej. Przecież to nie pierwszy list..3 
pamiętasz... tamte.. na ciebie... przypomnij... bez podstawy.” 

KORNYCZ. No tamte!... tak, rozumię się, bez podstawy... 
ja, twój najlepszy przyjaciel.. 

T'APINSKI (ściska za rękę). Wiem! najlepszy: 

KORNYCZ (żywo), Ale teraz, to pewnie 00 innego, 

'TAPIŃSKI (z słodyczą), A może nie co innegof... Zkąd 
pewność?... rozważmy., O! przypominam sobie A Anaa 
mówił wtedy, iż na tak blaąbej podstawie nie godzi się rozbu» 


zi ak zazdrość, 
ZATO, nie kochasz, jeżeli tak mówisz 


e ochan i bardzo! Wszak wiosz, iż ożeni 
lem aie DA R Ale pomyśl, ile gwałtowna zazdrość 
potwornych spełniła zbrodni!... Przypomni j. sobie! Otello 
zabija niewinną Dosdomone, Orosman zabija niewinną Zaire.. 
i chciałbyś, przyjacielu, abym ja dał się opanować, 
ORNYÓZ (ż ironją). Więc cofasz się? 
ada a mówię tego, lecz tak chciałby bm), aby po 
z Wszy, 


«Skoro powrócili do domu, na werendę, było już wpół 


som... Own! mężowie, wyście wszyscy jednacy i nie warci 
innogo losu... Wierzy to, ufa... Boże, jakby było komu... 
Ależ kobieta każda, to tylko dla zdrady stworzona! Każdy 
ją skazi, kaźdy ją podejdzie, kiedy to w raju już. wąż potra- 
śl. A cóż iero teraz.» 

TAPIŃSK (słucha uważnie). Mów dalej... mów dalej... 

KORNYCZ. . Słabe to, więc Juvi pochlebstwa i nadskaki- 
wania... slabe to, wiege lubi panować... bezsilne, więc lubi, aby 
siła gięła się przednią.. Każda, każda gotowa zdradzić... ża- 
dnej nie wierzyć. ` 

TAPINSKI. To samo mówił mi Michał, 

KORNYCZ. Wszystkie iednakie i dlatego też nie ożeni- 
łem sięwigdyz.. (po chwili) Unociaż i to od zdrady nie uwalnia. 

TAPIŃSKI. Alcż-któż cicbie zdradzać może? 

KORNYCZ. Kto... O!... bo wy, mężowie!... wy stworzeni 
jesteście zaprawa i z losu, aby was zdradzano, 

"TAPIŃSKI (żywo). A pozwól... 

KORNYCZ. Tak jest... tak jest... nie masz się o co gnie- 
wać... Nie jesteś piorwszy i nie będziesz ostatni. Ale my, 
„my kochankowie z wyboru dobrowolnego, a niezezwiązku, na- 
jrzuconego przymusem,.. jeżeli my jesteśmy zdradzawi, to zdra- 


- da niegodua, torzdrada prawdziwa, 


TAPINŃSKI. Ryszudzie, co ty mówisz?!,». 


KORNYCZ. Co wówie?... prawda?... ubolewam tylko nad | 


sobą, gdyby mmie los podobny dior 

TAPINSKI To co innego, bo myślałem... 

KORNYCZ. Myślałeś!... masz o czem myśieć—teraz dzia- 
dać trzeba. 

TAPIŃSKI. ' Prawda... działać. 

KORNY COZ. 
sam na Sim. 

TAPIŃSKN(przysłuchując się). Sam na sam. 

KORNYCZ. I mówi jej głosem słodkim, czułym, jaknaj- 
czulszym, że ty nio jesteś godnym kochania, że nie umiesz ko- 
chać, że-ona była uie:dla ciebie stworzona, żeś nie pojął jej ni- 
gdy, boś nudny i pospolity, że on jeden zrozumiał jej wzniosłe 
serce i kochać ją będzie do śmierci, 

'PAPIŃSKI (z gniewem). Tak mówi!... a zkąd ty wiesz? 

KORNYCZ. Tak się mówi zawsze!... Pomyśl: on!.. OD.. 
klęka-u j ej nóg, patrzy w jej oczy... calujo jej ręce. 

TAP (perywcze), Przestań, 

KORNYCZ. Obejmuje jej kibić.,, 

TAPIŃSKI (coraz gwałtowniej), Przestań! 

KORNYCZ. Zbliża swe usta do jej ust... a! a! al.. 

'PAPIŃSKI: (z wściekłością). Przestań! a więc zemsta... jo- 
istem gotów natwszystko... powiedz, co mam robić? 


KORNYCZ. Przecież!... (podaje mu rękę) A więc do dzieła! | 


'TAPIŃSKI. Przedewszystkiem muszę wiedzieć, kto to 
być może. t 
KORNYCZ (goryczą). Pewnie jaki przyjaciel serdeczny. 


'TAPIŃSKI. Oprócz ciebie, nie mam żadnego serdecznego. 
KORNYCZ. j% więc jakiś zwykły Driel 


TAPIŃSKI. Ale który? Nie Jan, bo stary; f nie Walery 


bo garbaty; nie Antoni, bo cnotliwy. Może Mieczysław? Hal | 


może on? Kto wie. 


KORNYCZ. W przypuszczenia bawić się nie możemy, 


trzeba wiedzieć napewno, zaraz (przybliża się do Tapińskiego 
i po cichu), a możemy wiedzieć zaraz. 

TAPIŃSKI. Zaraz, jakim sposobem? y 

KORNYCZ (z intonacja). Ale trzeba postępować bez skru- 
pułów, tak, jak ona postępuje z nami, 

'TAPIŃSKI. "To jest ze mną. 

KORNYCZ. Tak, z tobą, (po chwili) Ohcesz wiedzieć za- 
raz, bezzwłocznie, kto ci ząbiera szczęście, do którego mamy 
prawo? powiedz, chcesz? 

TAPINSKI Chcę! 

KORNYCZ (dobitnie), Widziałem, jak przed chwilą otrzy- 
mała jakiś list i zaraz wyszła; list ten schowała do sekreta- 
rzyka, a pisany ręką męzką. 

TAPINSKI. Pisany ręką męzką... 

KORNY CZ. 'Tak! i jest tam, w szufladzie (w.kazuje). 

'TAPIŃSKI, Ijest tam (patrzą na szufladę, chwila milcze- 


mia). 
KORNYCZ (namiętnie). Ijest tam, a możemy go mieć... 
Cóż, miłczysz?... milezysz?” s 
TAPINSKI. Kiedy sekretarzyk zamkni'ty. 
KORNYCZ. A onsmoże ją pieści?... a list jest tam. 
TAPIŃSKI (obcierasczoło). Zlituj się, nie kuś, bo to nie- 
i « 


odne! , 
5 KORNYCZ. A mając ten list w ręku dowiemy się wszyst- 
kiego, kto nas zdradza. ` 

'TAPINSKI. Ale otwierać jej szufladę... zlituj się, 

KORNYCZ (z tromją). Człowieku bez krwi i energji! Za- 
sługujesz na to, co cię spotyka... 

'TAPIŃSKI (błagając). Nie kuś! nie kuć... 

KORNYCZ (gwaltownie). Nie chcesz, a więc dam ci dowód, 
dowód, jakim jestem dla ciebie przyjacielem (wyjmuje ktucży= 
ki). Otworzę! (próbuje kluczyków) Zamała dziurka — fatalne! 
(opuszcza ręce) Może ty masz jakie kluczyki? 

TAPINSKI. Mam; mamy kluczyk wspólny. 

KORNYCZ. A więc otwieraj. 

TAPIŃSKI (podaje mu). Masz, otwieraj, 

KORNYCZ (chwyta). Dobrze! (otwiera), 

TAPIŃSKI. To niegodziwe, co robimy, 

KOBNYCZ (chwyta listy, Jest. 

TAPIŃSKI Jest (bardzo zmięszany). To, to czytaj (opu- 
szcza ręce). 


KORNYCZ (czyta). „Najdroższa Malwińcia!” popatrz: najs. 


droższa Malwińciu; a eo? jak poufale (n, s.) Mnie nawet Mal- 
wino nie wolno powiedzieć, 

TAPINSKI (cmt się o krzesło), /Malwińcin, czytaj dalej, 

KORNYCZ (czyta). Dzięki, żeś na prośbę moją się zgodził 
ła; zrobisz mnie najszczęśliwszym z ludzi” (mnie list w rękach 
z gniewem), Robi go najszezęśliwszym z ludzi (x. s.) Mnie nie 
zrobiła nigdy nawet szczęśliwym. 

TAPINSKI. Najszczęśliwszym z ludzi (rzuca się qwałto= 
wnie), Pokaż (bierze list i czyta), Tak, najszczęśliwszym z lu- 
dzi Oddaja list). Ozytaj, bo mi się jakoś w oczach kręci. 

KORNYOZ (gwałtownie). Wierze, a myślisz, że mnie nie? 
(czyta) „Odpisz, czy tak, jak umówione, -dziś, o trzeciej, ale 
staraj się, aby nikogo, oprócz nas, nie było w domu. * 

TAPIŃSKI (chwyta gwałtownie list). Pokaż! (bierze list) Nie 
nie widzę; pokaż, gdzie to jest, aby nikogo nie było w domu. 

KORNYCZ. Tutaj, tutaj: nikogo nie było w domu. 

TAPIŃSKI (z boleścią), Nikogo. (oddaje list) Czytaj dalej, 
<hcę wiedzieć wszystko. 

KORNYCZ (czyta). „Oczekuję 
dością i niecierpliwością” (n. s JE 
. TAPIŃSKI, „.wością, czytaj, 


tej chwili z największą ras 
otr! 


w i. 
| KORNYCZ. Tak, powoli, powoli, zbadaws7y.., a tymcza- 


Bo wyobraź sobie tylko: tenyten, „vst z nią | 


E-r 


KORNYCZ (czyta). „Całuję po tysiąc razy twe cudue rą- 
czki. Twój kochający do śmierci...” 7.7 195 
TAPINŃSKI (coraz więcej przybity), Śmierci, 

KORNYCZ (czyta). "Ty aniele dobroci.” 

TAPIŃSKI. Dobroci.  . ee iiano 

KORNY(CZ. Zygzak (mnie list), 

TAPIŃSKI. Zygzak? jaki zygzaki 

KORNYQCZ. Boz podpisu! i 
A paS Bez podpisu, a więc nie wiemy kto? (pada na 

rzesło). 

KORNYCZ. 
wszystkiego, 

TAPIŃSKI 

KORN YOZ. 
sam na sam. ' 

TĄPINSKI (bolesnym głosem), Ryszardzie, jestem zdecy- 
dowany na wszystko, ` 

KORNYCZ. Ija! 

/TAPINSKI. I ty? dzięki ci za tyle współczncia (rzuca mu 
się na szyje). Jestem bardzo, bardzo nieszczęśliwy. 

KORNYCZ. Aja! 

A (zs łzami), Być zdradzonym przez kobietę, któ- 
rą Się kocha... 

KÓRNYCZ (podobnież). Być zdradzonym przez kobietę, 
którą się kocha.. 
TAVINŃSKI 
KORNYCZ. 
TAPIŃSKI. 
KORNYCZ. 
TAPINSKI. 
KORNYCZ. 


Nie wiemy, ale możemy dowiedzieć się 


Jakim sposobem? 
Czy nie pamiętasz?. Dziś 0 trzeżiej tutaj 


I którą udaje, że kocha, 
I która udaje, że kocha 
O! co za cios! 

Straszny cios! 

Okropna moja dola. 
„YCZ. Tak! okropya nasza dola, 

TAPINSKI. Pozostaia mi tylko twoja przyjaźń, 

KOLRNYCZ. Przyjaźń, ale i zemsta; zemścić się musimy 
(p't'zy ny zegarek), Śchadzka niezadlugo; trzeba działać. 

TAPIŃSKI (z płaczem), Po.co dziaiać? 

KORNYCA (chwyta go za rękę i silnie wstrząsa), Po co? 
zobiczysz? zemsta! (Czy masz broń jaką w domn? 

TAVIŃSKI (ze smutkiem). Mam starą karabelę po dziadku. 

KORNYCZ. Potrzebny pistolet, albo lepiej rewolwer. 

TAPIŃSKI ‘Nie... nie... nic takiego. 

KORNYCZ. ` A to chodźmy kupić prędko. l 

TATINSKI, Rewolwer?! czlowieku, co ty chcesz robić? 

KORNYCZ. To dla ciebie; damy przykład straszny! 

TAIISKI (z rozpaczą). Co to będzie... ay 2 

„KORNYUŹ. Być musi, nie nasza wina i ja rewolwer ku- 
pię także., 

TAPIŃSKI (żywo). I ty? o przyjacielu... 

KORNYCZ, Chwili nie mamy do stracenia. Chodź (wpół 
scery się zatrzymnie), Czekaj, trzeba nam działać podstępnie, 
chy trze, jak z nami postępują. Zawołaj Stasię. 

TAPFIŃSKI. -Po co? 

KORNYCZ. Zawołaj, a dowiesz się. O, wy poczćiwi mę+ 
żowie, żaden z was podstępów nie zna, à 

TAPINSKI (idzie do drzwi w « łębi i woła). Stasiu, Stasiu! 


| 
| 
| 
| 
| 
| Scena RVI-ta 


| CIŻ i STASIA, , 
STASIA. Co pan rozkażc? i l 
„KORNYCZ (żywo). . Wychod.imy z panem na cale popotu- 
dniu, rożuiiiesż? Nie 
to pani. 
: TAPIŃSKŁ Ale, co mówisz, Ryszardzie. Przecież wró- 
cimy niezadlugo. 
KORNYUZ (chwyta go żywo za rękę i ciągnie, do Tapińskie- 
go). Milcz... nie psuj! (głośno) Wrócimy około północy (wy- 


| chodzą), 
Władysław hr. Koziebrodzki, 


W CISZY WIEJSKIEJ. 
4 . D L = 

Gdy na niebo wyjdzie słonko, 

Gdy się wszczyna gwar poranny, 


Wstają panie rożespane, 
Rozespane wstają panny. 


wrócimy, aż późno wieczorum. Powiesz 


W poetyczne penioary 

W dzięcznę kształty stroją potem, 
I wychodzą do ogrodu 

Pod niekieskim snić namiotem, 


„ Gdzie przez liście drzew wyniosłych 
Z:ote blaski słońca cieką, 
Naprzód piją mleko słodkie, 
Potem jedzą kwaśne mleko, 


Gruba „Kaśka Karjatyda” 
Opowiada plotki wiejskie 

I tak płyną do południa 
Chwile sjesty czarodziejskie, 


IL 


Jasno słońce ogniem zieje 

Z lazurowych niebios szlaku, 
Pod szumiących cieniem liści 
Piękna dama śni w hamąku. 


Piękna dama śni w hamaku 
W plowych włosów aureoli, 
W jednej ręce wachlarz chiński, | 
W drugiej trzyma „La terre” Zoli. 


Taki jasny świat dokola, 
Taki piękny i wesoly, | 

> Nucą ptaki, pachną kwiaty, 
Brzęczą osy, trutnie, pszczoły, 


Nad nią krąży rój motyli, 
Lekki wietrzyk liście trąca, 
On: leży w swym hamaku 
Rozpaczliwie ziewającaw 
I. 

. Gdy na ziemię splynie senną 
Wieczór cichy, wieczór wonny, 
Całe w blaskach księżycowych 
Spacerują piękne donuy. 


(- ` Spacerują piękne donny, z 
ŁE Penh ma gwiazd DI EOQ 1 
l „A w oddali na fujarkach — = oco 
Grają „Janki muzykanty”, a 


Krótko trwają chwile rojeń, 
Krótko trwają chwile marzeń, 
Piskne donny za spaceru 

Š Powracają syte wrażeń- 


T żałośnie zadumane, 
Na pół we śnie, pół na jawie; 
Zapomuiawszy o sielanęe, 

nig i marzą 0,. Warszawie.» 


Or—0t. 


= St-Petersb. wied. dowiadują się, iż przepis 
prawa dotyczącego pracy małoletnich w fabrykach i 
zakładach przemysłowych mają być rozciągnięte i 
na tak zwanych „eliłopeów sklepowych”. Między 
innemi chłopcy sklepowi, nie mający świadectwa 
z ukończenia szkoły elementarnej, „obowiązkowo 
uczęszczać będą do szkół rzemieślniczych. 

= Rnssk. wi. d. donoszą, iż od d. 20-go grudnia 
r. b. ulegną zmianie wszystkie: taryfy: kolejowe na 
przewóz towarów zagranicznych w komunikacji beze 
pośredniej przez porty morża Baltyckiego, Czarnego 
i Azowskiego, oraz przez zacbodnie stacje lądowe 
pograniezne. f 

m: Zmianę specjalnych taryf bezpośredniego kos 
munikacyjnego związku moskiewsko-w arszawskiego 
ze wszystkiemi stacjami granicznemi i niektóremi 
wewnętrznemi kolei: wiedeńskiej, terespolskiej, nad- 
wiślańskiej i dąbrowskiej, przedłużono do dnia 1 go 
stycznia 1891-go r., przyczem wyjątek w zapowie- 
dzianej zmianie stanowią taryfy na cukier, rafinadę 
i mączkę cukrową, pozestającą nadal bez zmiany. 

= Z polecenia p.o. oberpoliemajstra komisarze 
cyrkułowi sporządzą szczególową listę lekarzy pra- 
ktykująacych w Warszawie wraz. z adresami ich i 
złożą ją do urzędu lekarskiego. 

= Na mocy rozkazu p. 0. oberpolicmajstra, świa- 
dectwa na prawo utrzymywania zakładów handlo- 
wych i. przemysłowych winne być wywieszane w miej- 
scach widocznych, zaś kajety sanitarne w miejscach, 
w których powinny się znajdować, należy wieszać 
na gwoździach, dla ułatwienia kontroli policyjnej. 
i P. o. oberpolicmajstia wyznaczył specjalną ko- | 
misję, która dopełnić ma szczegółowej rewizji pod | 
względem czystości i porządku hoteli, pokoi ume- | 
błowanych i zajazdów. Komisja rozpocznie czyn- 
n-ści z d. 13-ym p. m. `` 

= W ciągu ubiegłego tygodnia rewizyj sanitarno* | 
policyjnych dopełniono w.257 domach, nieporządki 
znaleziono w 52 domach. W tymże okresie czasu \ 
ściągnięto od gospodarzy za nieporządnie utrzywiy= | 
wane nieruchomości karę pieniężną w kwocie - 
331 rs. 

= Magistrat zamierza zaprowadzić w mieście | 
chodniki betonowe na ulicach: Złętej od Zielnej do 
Sosnowej na dlugości 180 sąż. bieżących kosztem 
1,640 rs; Grzybowskiej po stronie lewej od domt 
nr. 5 do Ciepłej na długości 185 sąż. kosztem 1,700 
rs., Żórawiej od Marszalkowskiej w kierunku Wiel- 
kiej na długości 28 sąż. na *Kruezej od Wiłczej do 
Wspólnej na dlugości 120 sąż. kosztem 1,000 rs. Ro* 
boty te jeszcze'w r. b. zostaną uskutecznione.  ' 

= W departamencie pocztowym ciągle są wpro” 
wadzane rozmaite inowacje, które maja na celu udo- 
godnienia publiczne w szybkiem i dokladnem ' dorg- 
czania korespondencyj oraz wydawnictw peujody” 
cznych. Obecnie pitojektuje się organizacja poczt | 
gminnych i wiejskich w całem państwie. Organiza- 
cja ta ma polegać na tem, iż każda gmina będzie 
obowiązkowo utrzymywała na swój koszt pieszyć 
lub. konnych listonoszów, którzy będą codzieuni8 | 
przywozili z urzędów pocztowych listy i gazety © 
doręczenia adresatom. Koszt utrzymania takicā 
poczt wiejskich będzie rozłożony na mieszkańców: 

= Most kolejowy na Wiśle pod Warszawą z "027 
porządzenia inspekcji kolejowej, pomalowanym 2 
stał na kolor ciemno-czerwony zw, pwagonowym s 
Górne pomosty są zamienione na nowe, przyczem 
środkowy, pomiędzy szynami, przysypanym kT 
nie warstwa żwiru, celem zabezpieczania od kici 
wylatującego z popieluików lokomotyw. Dolny Pez 
most dla wozów zaimienianym jest kosztem mag 
strain w miarę zniszczenia pojedynczych belek. | 

= Powstał zainiar, aby na Wiśle przy moście ko” 
lejowym, od strony cytadeli, wybudować stałą C0 

a zczania i podnoszenia masztów 

godną windę do opuszczania i pođnos PARE A 
na berlinkach, na miejsce starej windy zrujno wanie 
yrzez czas i powodzic—i pobierania za uzy gale RR 
jej pewnej drobnej opłaty na koszta utrzy 
policji rzecznej. a 


„1 ud 


a znow a 


= Jutro po skończonych nieszporach w kościele: 
św. Krzyża, w korytarzu przy zakrystji, odbędzie 
się sesja bractwa św: Rocha wpisowa 1 obrachuui= 


kowa. è . 
= Na dostawę nafty kaukaskiej dla potrzeb ko 
lei iwangrodzko-dąbrowskiej komitet gospodarczy 


rzeczonej kolei zawarł kontrakt z p. S. Borowskim. 


= Sędzia gminny z Kleszczowa, pow. piotrovw 

skiego, p. Władyslaw Sudra, na wiasne żądanie z0-. 
stal uwolniony od obowiązków. 
pr RRC 


= Z teatr j muzyśie l q 

+ Oddawna niegrany „Ba! maskowy” przypomniał 
wczoraj nielicznie zebranej garstee_słuchaczów te 
czasy, w których arcydzieło Verdiego należało do 
, rzędu najświetniej wykonywanych oper. Że p. Mi: 
gliori nie był zdolny wspomnieniom tym choć w czę- 
ści dorównać, o tem niema potrzeby rozwodzić się: | 
brak mu do tego wstelkich dodatnich czynników 
artystycznych. naa i 

Rolę Ryszarda wykonał p. Migliori z sumiemto- 
ścią dobrej pamięci. i j 

Wielce szczęśliwe chwile miał p. Aleksandrowicz 
w partji Renat, mianowicie w akcie trzecim, 

Prawdziwie artystycznym pazikiem była panna | 
Szlezygierówna, — dramatyczną zaś Amelją p. Dv- | 
wiakowska. MAAT ka ge 

Spiskowcami nadzwyczaj czarnymi byli ppi Nie- 
dźwiedzki i Siwieki. 

Operą dyrygował p. Quattrini. 

* Afisze dzisiejsze zapowiadają w featrze Letnim 
po raz drugi „Ojca Marcjala”, a w Nowym po raz 
dziesiąty „Sympliejusza”. cz » 

* W teatrze Letnim jutro dawno nieśpiewana pię- 
kna opera Verdiego „Brnani”. ALA 

W partji tytułowej da się usłyszeć p. Migliori, 

* Wyborna krotochwila Kłusownicy”, która licz- 
na publiczność gromadzi do teatru Nowego, graną 
będzie jatro po raż piąty. l rę, 

* W przyszłym tygodniu śpiewane być mają na: 
stępujące opery ż udziałem p. Miglioriego: we wto- 
rek „Aida”, we czwartek „Faworyta” i w sobotę 
„Lukrecja Borgia”.  , PaO i 
“W „Aidzie” ukaże się nadto w partji tytułowej 
panna Wiber, która rolę tę zalicza do lepszych w 
swoim repertuarze. 

| 


= 0 prawa emerytalne. 

Proces wytoczony przez b. naczelnika telegrafów 
kolei nadwiślańskiej, p. Konrada Obrąpalskiego, 
przeciwko zarządowi 0 wypłatę emerytury, przegra- 
ny w dwóch instancjach sądowych, wkrótce będzie 
wznowiony. Si 

P. Obrąpalski sprawę © bliżej obehodzącą ogół 
pracowników pomienionej colei, powierza jednemu 
z głośniejszych prawników i udaje się do Petersbur- 
ga, w gelu rozpoczęcia procesu przed kratkami sè- 
natu. 


RUDE 
= (iekawe album. MON 
Zarząd b. zakładu rękodzielniczego dla kobiet, 
rzy placu Zielonym, zebrał niezmiernie ciekawe al- 
bu fotograficzne. i ; doy 
Są to podobizny uczennic, które kształciły się 
w zakładzie od chwili jego powstania, a które pier- 
wsze rzuciły się do pracy rękodzielniczej. 
Album, jako cenna pamiątką historyczna, złożone 
będzie w Muzeum. 


ZPR: 
= Labirynt konkursowy. u 
Pewien właściciel ogrodu przy ulicy Maszałkow- 
skiej, przygotowuje dla publiczności nową, a dla sie- 
bie, jak mniema, zyskowną zabawę. 
Będzie nią klomb labiryntyczuy, 
dlug planu nabytego w Wiedniu. ) 
Wejście do labiryntu będzie opłacane, zaś osoba, 
która przezwycięży trudności i wydobędzie się bez 
przewodnika po za ogrodzenie, otrzyma nagrodę, 


urządzony wę- 


= Oblakani w areszcie, 

Mieszkańcy frontowych lokali w. domach pod nr. 
6 i 8:ym przy uł, Daniłowiczowskiej, uskarżają się 
na sąsiedztwo z obłąkanemi, ‘których umieszczają 
w areszcie policyjnym. ) lani 

Obłąkani, stając w oknach, wydają: dzikie okrzy- 
ki i zachowują się tak niespokojnie, iż budzą w no. 
cy lokatorów, a w ciągu dnia nie sposób jest otwo. 
rzyć okien, aby się nie zdenerwować widokiem tych 
nieszczęśliwych. i i 

Jeżeli już koniecznie z braku innego pomieszcze- 
nia, obłąkani mają być trzymawi w areszcie policyj- 
uym, należy ich koniecznie lokować W celach od po- 
dwórza, dla uwzględnienia spokoju mieszkańców 


przeciwleglych domów ulicy Daniłowiczowskiej. 
= Z Wisły. i, 
Stan wody na Wiśle nie wynosi już nawet stóp. 
Ruch spławny ustał prawie zupełnie, gdyż mieli- 
zny s” Sh na swobodne krążenie ładownych | 
Ww 


| ka; lecz tylko dó Płocka.: 


Parowce p. Górniekiego 
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Z przystani Fajansa onegdaj nie wyruszył wcale 
statek dó Włocławka z powodu braku parówea, gdyż 
oczekiwany z Włocławka wcale nie przybył do War- 
szawy. SST 

Statek „Krakus”, przybył dopiero wczoraj rano 
zamiast onegdaj wieczorem. i | 

Od dnia dzisiejszego statek „Nowa Praga” krążą- 
cy do Mniszewa' w górę Wisły wyruszać z Warsza- 
wy będzie o godz. 113 przed południem, a 4 Mnisze* 
wa podług dawnego rozkładu. 

= Żółwie. ? 

Do stawu w Saskim ogrodzie wpuszczono kilkana- 
ście egzemplarzy żólwi. . 

Zwierzątka drwhą z zaczepck łąbędzich i całemi 
dniami ku uciesze widzów wygrzewają się na słońcu, 

«== Nowy sport. 

_ W dniu wczorajszym przybyły z prowincji p. L. 
zaimprowizował wyścigi .. posłańców. 

Zwola} kilka Komisjonerów i każdemu doręczył 
list adresowany ma ulicę Wolską z zastrzeżeniem, 
iż kto pierwszy przyniesie odpowiedź, otrzyma 5 rs. 
wynagrodzenia. s 

Na mocy „regulaminu? wyścigowego, posłańcy 
mogłi korzystać 4 tramwaju lub dorożki, naturalnie 
na własne ryzyko. 

Z pomiędzy sześciu, trzech zdecydowało się na wy- 
ścig, którego powrotną metą była cukiernia na No- 
wym Świecie. i 

Wynalazca „zabawki” był wielce ze swego po- 
mysłu zadowolony. 

ià Niecierpliwi Nemrodzi. 

Od dwóch dni w bliższej i dalszej okolicy Warsza- 
wy rozlega się już na polach, w lasach i zaroślach 
pukanina miejskieh Nemrodów. 

Jakkołwiek dotychczas obowiązujące przepisy do- 
zwalają już od d. 13-g9 sierpnia strzelać zające, 
przecież prawdziwi. myśliwi wstrzymują się z polo- 
waniem, gwoli ochrony zwierzostanu, aż do września. 

Towarzystwo łowieckie dało dobry przykład zo- 
bowiążawszy'swoich członków dó powstizywywama 
się od łowów, jeszcze na czas jakiś. 

= Przez kozę do ołtarza,, 

W tych dniach został zawarty związek małżeński 

młodej pary, dzięki niezwyklym pobudkom, zaslugu- 
jacym na zaznaczenie, 
-Przed kilku miesiącami pańna „*, córka biednego 
urzędnika kolejowego, przebiegając miasto w ró- 
żnych kierunkach, jako nauczycielka muzyki, zosta- 
ła zaczepionaą przez pana X., który chciał się zaba- 
wić w donżuana, 

Energiczne dziewczę wezwało pomocy przecho. 
dniów i'pan X. znalazł się w cyrkule. 

Stanąwszy następnie w roli oskarżonego, pan X. 
został skazany na miesiąc aresztu. 

W zjeździe sędziów pokoju, dokąd pan X. apelo- 
wał, złagodzono wyrok do dwóch tygodni. 

Podczas tych dwutygodniowych rekolekcyj pan 
X. doszedł do wniosku, iż na karę istotnie zasłużył, 
a postępowaniem swem uczciwą dziewczynę obraził. 

Następstwem tego było, po wyjściu z kozy, złoże- 
nie wizyty panstwu wg 

Ktoś ze znajomych wpłynął na przebaczenie wino- 
wajcy, który niebawem, zakochawszy się na dobre 
w pannie, poprosił o jej rękę: y 

Skrucha donżuana była widoczną, warunki towa- 
rzyskie i materjalne konkurenta odpowiadały życze- 
niom nauczycielki bez posagu i... oświadczyny zo- 
stały przyjęte. + A 

Szezęśliwi nowożeńcy odbywają teraz podróż po- 
ślubną do Szwajcarji. c 

= Kradzieże 

Z otworzonego wytrychem mieszkania Izraela Fryszmana 
przy ul. Browarnej pod nr. 12-ym skradziono bieliznę, gurde- 
robo, zógarek siebrny, korałe'i 60 rs; poszkodowany oblicza 
stratę na 130 rs. — Zamieszkałemu przy placu Zamkowym 
pod nr. 99, Arkadjuszowi Kociołkiewiczowi, za pomocą wy- 
trychów, skradziono różną bieliznę z cyframi A, K., gardero- 
bę, lornetkę teatralną i srebro stołowe wartości 100-13, 

ADC 3 


= Najechanie, I 

Wczoraj po południu na ul. Twardej, naprzeciw domu pod 
ur. 12:ym, powożący bryczką, 17-lotni Adam Cicierski, zamic- 
szkały przy ul. Browarnej, najechał ną 80-letniego Hersza 
Maujersona. 

M., dostawszy się pod koła, ulogł złamaniu nogi. 

Rannego odwięziono do mieszkania. - i 

= Odszukany. : ję. 

Donosiliśmy przed kilkoma dniami o zaginieniu 8-letniego 
chłopca, Czesława Cierpeckiego, z ul. Chmielnej pod nr. 43-im, 

Chłopiec został odnaleziony onegdaj. 

Malóc, wyszediszy na dziedziniec, dostał się na ulicę i z ine 
nemi dziećmi zegalópował się aż na ul. Żelazną, gdzie zablą: 
kanego zatrzyma.a policja 

==  Zbiegła. 3 

Przed kilkoma dniami do pracowni dra Bujwida przywie- 
ziono ze wsi Michałów, gm. Sonki, pów. kutnowskiego, 10-le- 
tnią dziewczynkę, Helenę Kropińską, pekąsaną przez psa 
wściekłego. i 3 

ziewczynka wczoraj z lecznicy zbiegła i pomimo natych* 

miastowej pogoni, na ślad jej nie natrafiono, 


nie « dochodzą do Włocław-- 
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= Wściekły pies. 2% m 
Na ul. Książęcej wezoraj rano ukazał się pies wściekły z ra? 
sy brytanów. 

P.es ten przeleciał całą ulicę Książęcą, wbiegł na Czornia 
kowską i go drodze pokąsał kilkunastu psów. 

Szalone zwierzę zbiegło za rogatkę czerniakowską. 

Pokąsane psy oddano na obserwację do Dytwalda, 


== Podczas oblawy. 

a wczorajszej za rogatką ząbkowską policja dokonułi, 
obławy. 

Kilku łotrów zastano właśnie nad rozdziałem łupu. 

Na widok nadchodzącego patrolu, złodzieje zbiegli, pozostaw 
wiając na polu, w pobliżu plantu kolci, terespolskiej, dwa. 
palta: męskie i damskie, oraz inne przedmioty, 

Łup ten zabrano do cyrkułu. 

= Gwaltowna matką. 

Wczoraj w domn pod nr, 53-im przy ul, Solec, miał miejsve 
smutny wypadek. 

Cztornastolotni syn wyrobnika, Adam Ostrowski, zbroił coś 
w domt. 

Matka, chcąc ukarać dziecko, pochwyciła Adama za wlosy 
i garnkiem żelaznym zadała mu kilka niebezpiecznych ran. 

Biedny dzieciak, zalawszy się krwia zemdlał, 

Widząc to, Ostrowska, złapała za siekierę i obuchem jęła 
sobie zadawać razy'w glowę, 

Jęki chlopca i Ostrowskiej poslyszeli sąsiodzi i pośpieszyli 
z pomocą. 

Na widok nadbiegających osób, Ostrowska stanęła z sio» 
kirą w ręku i nio pozwoliła nikomu bliżej podejść. 

— Zabiłam dziecko, zabiję i siebie — wołała, 

Ki' ku meżczyzn wskoczyło przez okno do mieszkania i z ty» 
łu zaszedłszy, obezwładniło Ostrowska, 

Sprowadzony felczer Korytański udzielił pomocy chłopcu i 
przywrócił go -do przytomności. 

Ostrowska, za znęcanie się nad dzieckiem, została pocią- 
gniętą do odpowiedzialności, 

=- Nagła śmierć, 

Wczoraj, o godz. 9-ej rano, w. miejscu ustępowem przy nl> 
Sówicj pod nr. 8:im, znaleziono zwłoki jakiegoś człowieka 
przyzwoicie ubranego. ; 

Tikes pe zyć ay 70 lat. 

ilka osób poznało w nim miejscowego lokato. 
Piotra Zalewskiego: j pe ma a 

Przyczyna nagłej śmierci niewiadomą 

z= Pożar w piwnicy. 

W piwnicy domu pod nr. 13-ym przy ul. Muranowskiej, 
z niewiadomej przyczyny zapaliła się sloma w skrzyniach. 

Ogień bez wzywania straży ogniowej ugasili domownicy, 


NOTATNIK TERMINOWY. 


— Odd.16-go b. m. rozpocznie się zapis kandydatów d» 


szkoły rysunkowej warszawskiej. 

— Od d. 16-go do 25-go b. m. trwać będą zapisy dawnych 
uczniów do szkoły realnej" 6-klasowej męskiej Wojciecha 
Górskiego. Promowani z warunkiem złożenia” dodatkowego 
egzaminu winni się zgłosić wcześniej. 11 
, — D. 18 go b. m. rozpoczyna się zapis dawnych uczniów 
i egzamina nowo wstępujących w szkole re:lnej „4:klasowej 
St. Gargulskiego przy rogu ulic Leszno i Rymarskiej. Egza- 
mina warunkowo promowanych odbędą się d. 30-go b. m. Po- 
czątek ma d, 1*go września. 


— D. 16:go b. w., w magistracie m. Prasnysza, odbędzie si 

licytaćja na 3 letnią dzierżawę dochodu kasy mięjakiej z 2 łat 
brukowych, targowych i jarmarcznych w Prasnyszu od rs, 827 
rocznie, W 


— J). 16-go b. m, 0 godz, 6-ej po południu, w domu 
ulicy Elektoralnej pod N 9-ym, odbędzie się półroczna Kde 
zgromadzenia kotlarzy. 


— Dod. 16-go b. m., godz. 3-ej po południu, w kasie - 
du kolei dąbrówskiej piłyjtiowana będą akcje od tych akój0. 
parjnszów wspomnianej kolei, którzy chcą wziąć udział w te- 


gorocznem zwyczajnem zgromadzeniu ogólnem, żapowiedzia« 
unem na d. 23-ci b, m. d a 


— D. 16-go b. m, o godz. 6-ej 70 ołudniu, w Towa 
dobroczynności, odbędzie się podłdakeńić członków skr 
zupy ruwfordziej, oraz wydziału dochodów niestałych, 
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X Z Krakowa donosi nasz korespondent pod dniem 
13-ym b. m.: Przy jednym z domów w dzielnicy Kazimierz 
zawaliło się dziś rusztowanie i z drugiego piętra spadło 
na bruk ośmiu mularzy. Jeden z nich zabił się na miej- 
scu. Dwaj, odwiezieni do szpitala, niezadługo zmarli; po- 
zostałych pięciu odniosło ciężkie uszkodzenia. — Rozpo- 
czyna się już powrót z galicyjskich zakładów kąpielowych 
i stacyj klimatycznych. W r. b. najladniej i najgwarniej 
było w, Zakopanem. JE: 

x Święto eałusów. W dniu św. Teodora w Helma- 
gen, rumańskiem miasteczku w Siedmiogrodzie, odbywa 
się jarmark, na który gromadzą się mieszkańcy z 60-ciu 
do 80-iu pobliskich wiosek, a przeważnie świeżo zaślubio- 
ne kobiety, aby brać udział w oryginalnej uroczystości, 
połączonej z targowiskiem. Od wczesnego ranka, po uđe- 
korowanych ulicach miasteczka snują się w dniu tym 
młode kobiety z okolicy, w towarzystwie teściowych swo- 
ich lub w grupach po trzy i więcej, z ubranemi w kwiaty 
kubkami wina w rękach. Kogo spotkają, tego całują, kto 
je pocałuje, temu podają kubki z winem, a kto tego osta- 
tniego skosztuje, obowiązany jest wzamian drobnym wy- 
wdzięczyć się podarunkiem. Całowanie to odbywa się 
wszędzie, na ulicach, po winiarniach i w domach, Zwy- 
czaj ten, nie dość jeszcze wyjaśniony, sięga, zdaje się, cza- 
sów zaboru tureckiego i wojen z niewiernymi. Prawdo- 
podobnie przez nieprzyjaciela ongi w niewolę uprowadzone 
niewiasty, zbiegłszy z niej, szczęśliwym trafem, schroniły, 
się do Helmagen właśnie w dniu targu na św. Teodora, a 
uradowane wolnością, zadowolenie swoje ujawniały caló- 
waniem każdego, kto im wybawienia winszował, * Wypas 
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8 
dek ten mógł się łatwo przerodzić w zwyczaj, który do 
dnia dzisiejszego przetrwał. 

> Grand przed sądem. W Paryżu w d. 80-ym z. m, 
stawał przed sądem Don Ramon Ernandez, książę Sewilli, 
a syn jednej z dam dworskich królowej Izabelli. Skradł 
on jednej z aktorek cyrkowych, podając jej przy zsiadaniu 
z konia okrywkę, portmonetkę z pieniędzmi. Oskarżał 
go nadto jeden z kupców o podstępue wyłudzanie towarów 
i pewna dama, której z ręki zeskamotował bransoletkę. 
Podsądny zachowywał się podczas sprawy z całą bezczel- 
nością, z dumą hidalga przecząc stawianym mu zarzutom. 
Nić to wszakże nie pomogło, sąd bowiem skazał go na pół 
roku więzienia. Dzielny książę z wysoko podniesioną 
głową opuszczał salę sądową. 

x Miljony amerykańskie. Podaliśmy niedawno spis 
miljonerek Stanów Zjednoczonych, dodajemy dziś historją 
pierwszych w państwie tem fortun miljonowych. Na czele 
długiego spisu nababów amerykańskich postawić wypada 
głośnego w swoim czasie Girarda, pochodzeniem francuza. 
Początkowo był on chłopcem okrętowym, następnie maj- 
tkiem, a wreszcie kapitanem okreta kupieckiego. Podczas 
jednej z podróży w pakunkach zmarłego w drodze na żół- 
tą febrę pasażera znalazł znaczną sumę w złocie, o której 
zwrot nikt się nigdy nie dopomniał. Kapitał ten w obro- 
tnych rękach Girarda wzrósł w czasie wojen z r, 1812-go 
i 1815-go tak znacznie, iż umierając, sukcesorom swoim 
zostawił 9 milj. dolarów, t. j. 45 milj. fr, Początki for- 
tuny Jana Jakóba Astor z równie skromnego wyszły źró- 
dàta. Był on biednym kolporterem pochodzenia niemieckie= 
go, który w r. 1783-im wywędrował do Stanów Zjedno- 
czonych i tu sprzedawał skrzypce i inne instrumentą mu- 
zyczne, nosząc je w pace na plecach od domu do domu. 
Następnie, dzięki szczęśliwym spekulacjom początkowo na 
futrach, a potem na sprzedaży ziemi, majątek, który 
w młodości swojej nosił cały na plecach, pomnożył Astor 
do 100 milj. fr. Przywódcy ci złotej ery zmarli pierwszy 


w r. 1831-ym, drugi zaś w 1848-ym. Jeszcze do roku | 


1865-go spotykamy w Nowym Jorku 11 tylko osób, któ- 
rych majątek przewyższał miljon dolarów, t. j. 5 milj. fr. 
Z pomiędzy tych ostatnich dwóch tylko było prawdziwych 
yankees'ów, czterech zaś niemców, jeden szķot, jeden ir- 
landczyk, dwóch francuzów i jeden żyd. Dziś nababów 
sam Nowy Jork liczy do tysiąca. W Stanach Zjednoczo- 
nych, ogółem biorąc, było ich w r. 1866-ym dwudziestu 
obecnie ząś 5,000. k 


` Wspólzawodnik trzeci, 


Do sporu, jaki o pierwszeństwo wynalazku druku wio- 
dą ze sobą Harlem i Moguncją, sporu, o którym wspo* 
mnieliśmy w jednym z ostatnich numerów pisma naszego, 
przybył, choć pośrednio tylko, współzawodnik trzeci. 

Jest nim Awinjon, 

W archiwum notarjuszów w mieście tem, ksiądz Requin 
poczynił niedawno temu odkrycia, zupełnie nowe światło 
rzucające na początki sztuki drukarskiej. 

Z pewnego miąpowicie dokumentu, którego autentycz- 
ność żadnej nie ulega wątpliwości, dowiadujemy się, iż 
w lipcu 1444-go roku, złotnik, nazwiskiem Prokop Wald- 
foghel, urodzony w Pradze, przechowywał u siebie litery 
ruchome, wyrabiane z cyny i rozmaite przyrządy drukar- 
śkie, należące do jednego z uczniów awinjońskich, nieja- 
kiego Manaud Vital, pochodzącego z djecezji Dax w Ga- 
skonji. 

Prokop z uczniem tym stanowili spółkę, w celu eksploa- 
towania nowego sposobu pisania sztucznego, którego se- 
kret posiadali. 

Inny znowu akt z r. 1846-go stwierdza istnienie trze- 
ciego wspólnika, w osobie mistrza Arnaud de Conselhac 
z djecezji Aire, i zawiadamia jednocześnie, że Manaud wy- 
cofał się ze spółki, odstępując prawa swoje Girard'owi 
Ferrose, z djecezji trewirskiej, 

W braku bliższych informacyj, byłoby oczywiście przed- 
wczesnem przyznanie pierwszeństwa Awinjonowi w spra- 
wie sporej pomiędzy Harlemem i Moguncją i strącanie 
z piedestalu Cóstera, Gutenberga, Fausta i Schoeffera dla 
umieszczenia na nim Wałdfoghel'a, 

W każdym razie, nowo odkryte dokumenty zasługują 
na baczną uwagę i nie małego są znaczenia. Jakkclwiek 
bówiem nie rozstrzygają kwestji, to przecież w. pewnej 
mierze wyjaśniają źródło kontrowersu istniejącego pomię* 
dzy Niemcami i Tłolandją. 

Pokażuje się ztąd, iż wynalazek druku nie należy do 
rzędu tych pomysłów, któreby całe zbrojne od stóp do 
głów z móżgu genjalnego rodziły się człowieka. Od roku 
1445-go odkrycie to, jak powiadają, wisiało w powietrzu; 
udzkość bez niego nie mogła się już dłużej obchodzić. 
Było na czaśie, tò też Coster, Waldfoghel, Gutenberg za- 
brali się do dzieła, każdy na własną rękę, jednocześnie 

trawić. 
i Czy wzajemnie, jeden o pracach i usiłowaniach drugie- 
to wiedzieli, czy tajemnica wielkiego odkrycia przechodzi- 
ła wśród nich z rąk do rąk, pytanie to, które prawdopo* 
dobnie nigdy wyjaśnionem nie zostanie, Pewną, jest tylko 
rzeczą, iż stosunki pomiędzy ludami cywilizowanemi ła- 
„wiejszemi były pod owe czósy, niż przypuszcżamy to 


"Tea złółnik z Pragi, który osiadł w Awinjonie, i woho- 
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dzi w spółkę z gaskończykiem, wynałazkowi sztuki dru- 
karskiej nadaje piętno nielada kosmepolityczne. 

Manaud ustępuje praw swoich człowiekowi rodem z Trę- 
wiru, utrzymujęcemu według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, stosunki z krajem rodzinnym. Dalej osobistość 
owa, która skradłszy tajemnicę Costera, wędruje z Harlemu 
przez Kolonję do Moguncji, nie zdaje się, aby była fik- 
cyjną. 

Wesystko to razem upoważnia wielce do twierdzenia, jako 
wynalazek sztuki drukarskiej żadną miarą ani danej oso- 
bie, ani danej miejscowości przypisywanym być nie może. 

Zdobycz to kolektywna i jeden z etapów cywilizacji naj* 
większy przynoszących jej zaszczyt. (=) 


a z SERN o p Z 
= W dniu 12-ym b. m., pobłogosławiony został 
związek małżeński, między p. Andrzejem Gasińskim, 
a p. Heleną Stefańską. Szczęść Boże młodej i do- 
branej parze! (1061) 


|| WIEMROLOGJ A. 


Ś. A 
Jadwiga z Brinkenów 


POMIANOWSKA, 


wdowa, właścicielka dóbr Psary w powiecie skierniewickim, 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. sakramenta- 
mi, w dniu 14-ym sierpnia r. b., zmarła, przeżywszy lat 59, 
Pozostałe dzieci i wnuki zapraszają krewnych, przyjaciół i 
znajomych na eksportację zwłok z domu w dniu dzisiejszym 
o godzinie '7-gj wieczorem do kościoła parafjalnego w Seru- 
zalu, oraz na żałobne nabożeństwo i pochowanie zwłok w dniu 
16-ym sierpnia r. b., tj. w sobotę, o godz. 10-ej rano. —2830 


+ W dniu 17-ym sierpnia r. b., to jest w niedzielę, za 
spokój duszy 


6. p. dilera Birułamnkime, 


odprawione zostanie żałobne nabożeństwo, o godzinie 
8-ej zrana” w kościele św. Antoniego przy ulicy Še- 
natorskiej. Pozostała rodzina zaprósza krewnych, przy- 
jaciół i znajomych zmarłego, —2825— 


NADESŁANE. 


Pierścionki od rs. 3 do GOO. Lan- 
cuchy i Uhatelain’y męzkie do zegar- 
kow, Szpilki do krawatów, Papieros 
śnice srebrne, największy wybór u 
M. Mankielewicza w Gmachu Teatru 
pod filarami. 


a a] 


Telegramy „Kurjera Warszawskiego“. 


Petersburg 14-go sierpnia, (Tel. Aj. póln,)— 
Wczoraj wybuchnął pożar w fabryce sukna towa- 
rzystwa „Thornton” nad brzegiem, Newy. Ogień roz- 
począł sześciopiętrowy korpus napełniony gotowym 
towarem. Spłonęły wszystkie piętra i poddasze. 
Straty dochodzą miljona rubli. Fabryka zaasekuro- 
wana w kilku towarzystwach, 

Petersburg 14 go sierpnia. (Tel. Aj. półn.)— 
Nowoje wremja donosi, że minister finansów wyjeż- 
dża najpóźniej 15-go sierpnia i pojedzie najprzód 
na jarmark niżegorodzki. 

Petersburg 14-go sierpnia. (Tel. Aj. półn.)— 
Według informacyj gazety Nowoje wremja, przed- 
stawiony został do zatwierdzenia projekt ustawy to- 
warzystwa handlowego russko-japońskiego. Na cze- 
le towarzystwa stoją kapitaliści z Moskwy i Peters- 
burga. 

Petersburg 14:go sierpnia. (Tel. pr. K. W.)— 
Do boku cesarza Wilhelma w czasie pobytu w Rosji 
przydani zostaną: b, jenerał-gubernator Turkiestanu, 
jenerał Rosenbach, i fligel-adjutant hr. Benkendorf, 

Wiedeń 14-go sierpnia. (Tel. Aje półn.) — 
Król rumuński wraz z następcą tronu rumuńskiego 
przybyli tu w dniu dzisiejszym i jutro rano wyjeż. 
dżają do Ischl. 

Berlin 14-go sierpnia. (Tel. Aj. półn.) — Cesarz 
Wilhelm II-gi wraz z kanclerzem Caprivim i innemi 
osobami, należącemi do świty cesarskiej, wyjechał 
dziś o godzinie 2-ej min. 15 po południu do Kiel, 
zkąd już wprost monarcha niemiecki uda się do Rosji. 

Poznań 14-go sierpnia. (Tel. pryw. K. W.) 
Posłem do sejmu pruskiego z okręgu wyborczego 
Szamotuły-Międzychów-Skwierzyna wybrany został 
kartelowieq, radca ekanomiczny, Sasse; z Ottorowa 
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Poseł włoski w Paryżu, jenerał Menabrea, wyjechał 
na urlop. E ; 

Rzym 14-go sierpnia. (Tel. pryw. K. W.) — 
Wielkie manewra włoskie rozpoczną się w d. 23-im 
b. m. w obecności króla Humberta i księcia Neapo- 
lu. Dwa korpusy armji, z 50,000 ludzi złożone, we- 
zmą udział w ćwiczeniach, na których attachés woj- 
skowi ambasad reprezentować będą dwory zagranie 
czne, Kierownictwo manęwrami powierzono jenge 
rąłowi Rieotti-Magnani. 

Madryt 14-go sierpnia.» (Tel. pr. Kur, W) == 
Wskutek zajść w Melilla, poseł hiszpański w Tans 
gerze przesłał sultanowi notę, w której domagą się 
zadosyćuczynienia za znieważenie flagi hiszpańskiej, 


oraz odszkodowania dla wdów po zabitych żołnie- 


rzach. Marokański minister spraw wewnętrznych 
wyraził ubolewanie z powodu zajść i obiecał dać 
wszelkie zadosyćuczynienie, żądane przez posła 


'| hiszpańskiego. 


Madryt 14-go sierpnia, (Tel. pryw, K, W.) == 
Jedno z plemion wyspy Yap (grupa wysp Karoliń 
skich) napadło na oddział żołnierzy hiszpańskich, 
zabiło oficera i 20-tu żołnierzy. Gubernator wysp 
Filipińskich otrzymał polecenie wysłania okręta 
z wojskiem na wyspę Yap, aby dalszym napadom 
zapobiedz, 

Walencja 14-go sierpnia. (Tel. pr. K, Wi) — 
W mieście stwierdzono dziś 8, w okolicach 50 wys 
padków cholery. 

Londyn 14-go sierpnia. (Tel. pryw, K. W.) — 
Komisarzami w sprawie rokowań francusko-angiel- 
skich wybrani zostali ze strony Anglji członkowie 
angielskiej ambasady w Paryżu: J, U. Crovei E. 
Egerton. 


Hionstantynopol 14-go sierpnia. (Te. pr. 
K, W.)—Agence de Constantinople zapewnią z urzę: 
dowego źródła, iż ani W. Porta, ani poselstwo serb- 
skie w Konstantynopolu nic nie wie, aby rząd serb- 
ski protestował przeciwko mianowaniu biskupów 
bułgarskich w Macedonji lub obsadzeniu stolicy me: 
tropolitarnej w Ipeku, i 

Belgrad l4-go sierpnia. (Tel. pr. F. W.)—Król 
Milan udaje się w d. 20-9m b, m. przez Wiedeń do 
Karlsbadu na czterotygodniową kurację, 

Belgrad 14-go sierpnia.(7el. pryw. K. W.) — 
Królowa Natalja poleciła zaprzeczyć pogłoskom, ja- 
koby miałá zamiar wybudować w Rosji wielki kla- 
sztor żeński, w którym sama zostałaby ksienią. Kró 
lowa nigdy nie miała podobnego zamiaru. 

Cetynja 14-go sierpnia. (Tel. pr. Kur. War.)— 
Wobec wypądków na pograniczu, książę Mikołaj 
odłożył ną czas pewien wyjazd do Badenu 


TELEGRAMY HANDLOWE, 


Berlin 14go sierpnia. (Teh pryw, Kuriera Wiasj — 
Początkowa tendencja dzisiejszego zebrania była niczwykle 
mocną i zwyżkową. Gdy jednak, korzystając z wysokich kure 
sów, wystąpiono z nader licznemi realizacjami, tendencja zes 
brania osłąbła cokolwiek; zasadnicza tendencja giełdy pozo- 
stała, pomimo tego, bardzo mocną, Banknoty russkie w tranze 
akcjach dostawowych, za które placono początkowo 244.75 
straciły przy notowaniu urzędowem 50 fen, W porównaniń 
z wczorajszemi kursami, obniżyły się ruble w obrotach nae 
tychmiastowych o 15 fen., a w dostawowych o 256 fen, Wars 
szawa krótkoterminowa gorzej o 50 f., długoterminowy Pe« 
tersburg natomiast lepiej 025 fən. Przekazy na Wiedeń rós 
wnież wyżej, krótkie o 10 fen. w (177.20), długie o 25 fen. 
(176.60).. Ronty trzymały się dobrze. Listy zastawne zieme 
skie podniosły się o 50 kop., listy likwidacyjne nie były no* 
towane. Pożyczki wschodnie odzyskały 20 kop. Więcej 
płacono za 4%, pożyczki konsolidowane russkie z r. 1880-g0 
i4'/,0/, listy zastawne russkie, Bez zmian notowano 6'/ 
russkie renty złote i kupony celie, niżej zaś obie pożyczki 
premjewe russkie. Akcyj kredytowych atsttjackich nia 
dotykano. Dyskonto prywatne pozostało na poziomie wezo* 
rajszym, Żyto w towarze gotowym było poszukiwane i zy* 
skalo 25 kop.; towar dostawowy pozostał bez zmiany. 

Berlin 14 go sierpnia (uo wanie urzędowe gieldy.) 

Bil.ban. ras.w tr. nst, 24445 |Akcjed.ź. war-wiot, =,» 


Wekslena Warszawą 24410 Akcje kredytowa —— 
Wek.na Petersb.krót. 243.6) | Weksle na Lòn. kr. 20,44 
Wek.na Petersb, dług. 242.25 g ż Ł 20.25 
Bil.ban,russk.nadost, 244.25 Żyto w tów. gotów 106.75 
Wschodnia poż, ILom 76,75 (Żyto ua wiosno 26 


Listy zast. serji [-ej  72— | > RPPS 
Kursa z 13-go siorpnia 244.60, 244.60, ——, 24.— [244.50 
76.55, 71.50, 170.60, 166.50. 158.26 


- Paryż 14-go sierpnia. (Tel, pryw. Kur, War.)— 


RZY W EA 


Sprawozdania z targów. 


s 


ości (dnia 14-go sierpnia). — Jak zwykle 
przed uroczystem świętem, targi odbywają się w dzień po- 
przedzający. Dżiś dostawy nie były zbyt wiełkie i zapewne 
dopiero po ukończeniu żniw przyjdą do większych, Ceny nor- 
mowały się: Chleb pytlowy bochenek 3-funtowy po9, 10, 11 do 
11'/, kop, za funt, chleb razowy £'/2—8 kop., chleb tak zwany o- 
siewany funt 8 i pół kop., na straganach i w koszach clileb py: 
tlowy świeży i czerstwy bochenek 8-funtowy 8 i pół do 9 kop, 
Bułki wszelkich gątunków świeże za dwie 1 i pół kop., za trzy 
2'/, kop., bułki czerstwe za cztery 2'/; kop. — Mięso w nie- 
który gatunkach nieco drożej. Wołowina w lepszych czę- 
ściach od 13 do 14 kop., w gorszych 10 do 11 kop., polędwica, 
20 do 221» kop; ozór od 60 do 70 kop. cynadry od 20 do 25 K., 
cztery nogi 80 do 50 kop., flak cały 60 do 70 kop., na wiązki od 
21 do 8 kop., łoju funt od 12—13 kop., głowizua wołowa funt 
5—6 kop. Cielęcina, zajfunt z ćwierci 13—14 kop., w innych 
PASET N 12—121), kop., wątróbka 20—80 kop., móżdżek 18 do 
20 kop., cztery nóżki 10—15 kop., tebek 12—15 kop. Baranina 
dysz icomber 11—12 kop. w innych częściach 9 do 10 kop. 
Vieprzowina od szynki od 12 do 18 kop., schabu funt 18—14 
p., słonina świeża i sadło 15—16 kop., słonina solona od 18 
do 20.ko: „ szmaleu funt 18.do 20 kop. Prosięta od 60 kop. do 
rs. 1 k. 50.—Drób drożej niż w zeszłym tygodniu: indyki rs. 1 
kor. 80 do 8 kop, —, indyczki od rs, 1 kop. 20, kapłony rs. 1 k, 
„ pułardy od 0—75 kop., kaczki od 30 do 40 kop., wię- 
ksze od 50—60 kop., gęsi od kop, 90 do rs.1, większe od YA 95 
do rs. 1 kop. 5; kury od 50 do 60 kop., perliczki od 70 do 75 
kop. Kurczęta sztuka od kop. 18 do 22'/, żądają. — Ryby 
wciąż w jednej cenie: Łosoś świeży funt rs, 1, łosoś wę- 
dzewy kop. 75, sandacz śnięty od 20—22'/, s funt, szczupaki 
i ie-żywe funt od 30 do 40 kop., szczupiki śnięte funt od 
221), do 25 kop., jesiotra funt od Ej: 40 do 45, ikty funt kop. 
60—65, węgorza funt od 30 do 35 kop. sprzedawano, wszelkie 
inne ryby funt od 8—10 kop. Śledzie uliki sztuka od 4—5 kop., 
śledzie wędzone 2!/; do 8 kop., Śledzie tak zwane łososiowe 
sztuka od 3 do 4 kop. śledzie zwyczajne sztuka od 2 do 3 kop., 
a kopy od rs. 1 k. 15 dors.2. Raków drobnych kopa od 30 
op., wi rs. 1.—Nabiał jak dawniej, mleko niezbiera- 
ne kwarta 6—7 kop., zbieranego kwarta 8—$ |, kop., śmietanki 
15—0kop., śmietany kwarta 22'/,—30kop., masło stale, bez 
goli 22*/, do 27!/, kop., solone tak samo; masło na kwarty 
45—50'kop., masło śmietankowe funt kop. 30, ser zwyczajny 
71/4—15, ser owczy 10—25 kop, za baryłkę, śmietankowy funt 
od 15 do 18 kop., ser szwajcarski od kop. 20 funt, twarożki od 
5—8 kop., jaja jak dawniej, za kopę od kop. 85—90, na sztuki 
ćwieże u włościanek po 1t}, kop. — 006: gruszki sztuka 
1/, do2 kop., jabłka tak samo, renklody funt 4 do5 , malin funt 
18—30 kop., lubaszków funt 4—6 kop., melony sztuka 20—50 
kop., moreli sztuka od 1 kop., bórówek garniec od kop. 15—16; 
gruszki suszone funt od 8 do 12 kopij śliwki suszone krajo- 
we funt 8—10 kop., zagraniczne funt 1i 
10—15 kop., miodu funt od 17 i pół do 80 Kop., grzybów wia- 
nek 20—25 kop., pieczarek blacik 10—15 kop., cytryny sztuka 4 
do 6 kop., pom: 7 do 9 kop.— W. ra: kartofli gar- 
niec 4—6 kop., pietruszki pęczek 2'/ą kop., cebuli pęczek 24/ą do 
4 kop., padar i wianek od 6 kop., chrzanu pęczek 7—15 kop., 
szczawiu kupka od pół kop., szczypiorku pęczek od '/, kop., za 
pęczek rzodkiewki od U kop., rzodkwi białej pęczek 1!/, kop., 
ogórków kopa od 8—20 kop. Marchewki zi 1t, kopa 
buraków pęczek od 1!/; kop., kałarepy pęczek od 4 do 5 kop., 
strączków kwarta od w | op. Kapusty główka 2!/, do 3.kop., 
kalafiory sztuka od 2—4 kop. Pomidory taniej, żądają za 


| sztukę od 1—1 !Ją kop. 


Cynk i ołów bez zmiany, 


-aa kirg L, 74, 
Srebro wyżej 51*/;6: „,, 
Zapasy miedzi w Angli i Hawrze przedstawiały się jak 
następuje: d. 31-go lipca 1890-go r. 73,322 tonny; w tymże cza- 
sie w 1889-ym r. 108,376 tonn, a w 1888-ym r, 74,178 tonv. 

Zapasy y w Londynie i Holandji przedstawiały się 
zk następuje: d. 31-go lipca 1890-go r, 13,782 tonny; w tym- 
r czasie w 158V-ym r. 14,687 tonn, a w 1888-ym r. 14,516 

onn 


BUG LIsL KK. 


(UŁ Zyg. Zak.) 
Propozycję taką robię: , 
LA A chwytaj wstecznie 
Aż pochwycisz ostatócznie, 
Coá, co gnębi nas na dobie, 

poka io 


Rozwiązanie zagadki, umieszczonej w nrze 188. 


PYZA—RYZA. 


Dobra rozwiązanie nadósłali panie: M. Towiańska, Olesia 
M., J. Pitrschel, J. Szepczyńska, S. Jóchnowicz, Oraz pan M. 
Chłopaczkiewicz, 


ODPOWIEDZI. 


— Panu Arnoldowi H.—Kaligrafja w przesłanem nam przez 
szan. pana zadaniu jest bez zarzutu, szkoda, že tr 64 samego 
nie można o samem powiedzieć żadaniu. Nie pójdzie, . 

i — Pānu- W, W. z Mokotówa. — Zadanie, po pewnej modyf. 
acji, zużytkujemy, 

ża 1 e LM. W. — ele niezbyt wielka ilość logogry. 
fów, jakie oczekują koleł umieszezóńia w naszej tece, pańskie 
logogryfy. zużytkowalibyśmy najchętniej. Na nieszczęście zo. 
bowiązania, dawniej innym antorom poczynione, nie pozwala. 
ją nam już dalszych prac w tym rodzaju Przy nO A - Z na. 
desłanych tedy zadań zużytkujemy tylko IX-te i X-te. 

— Kazikowi B, ż Górbersdorfu—Żadań W rodzaju nadesła- 
nego przez pana mamy już tak wiele, iż dalszego ich przyjmo- 
wania zaniechaliśmy. 

— Panu. M, F. $, z Brzeska, — Z nadesłanego zadania sko- 
rzystamy, dalsze jednak prace tego rodzaju, że o cieszące się 
największą liczbą twórców, przyjmować będziemy do druku 
0 tyle, o ile dno oryginalnością pomysłu lub świeżością tema- 
tu od innych wyróżniać się będą. Co do drugiego pytania, od- 
piei na nie znajdzie sz. pan niezadługo w odpowiedziach 

nych. 

— Panu S. Faj,—Śpóźnił się sz, pan z nadesłaniem swojej 
pracy o lat mniej kaka derdzieści, 

— Puni Teodors — zMalinę”; jako nieswykle słabą, 


EPYGywĘ o WIDE a EKWJOK "TORRE 


—830 kop., powidła funt , 
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— Panu Władysławowi Grodz,—I owsżem zobaczy ją stani | 
pani niezawódnie, tylko nie tak prędko, jakby sobie pan zape- 


„ wnó życzył. 


kann. Parany. 


plarzy rozchodzące się po całym kra- 
ju wydawniciwo kalendarzowe. 


Nakład 25,000 egzemplarzy. 


ziś wyruszył w objazd wszyst- 
kich większych miast i miejscowości 
fabrycznych w gubernjach: siedle=- 
ckiej, wileńskiej, kowieńskiej, Miñ- 
skiej, grodzieńskiej, do Petersburga, 
Moskwy i Tuty, celem przyjtnoiwa= 
nia tamże ogłoszeń i zbierania infor- 
macyj, dotyczących handlu i przemy- 
słu tamtejszego dla „„Hialendarza 
warszawskiego”, ajent wydawnictwa 
p. A. Obuchowicz. 
Biuro Kalendarza w redakcji , Iiu- 
rjera Warszawskiego, od godz. 11 
do 1-ej w południe. 1063 


TEATR ERANCUSKI. 


BV piątek 
dnia 3-go (15-go) sierpnia r. b. 


na benefis Pani Tariol. 


Pierwszy raz „La Fille de M-me | 
. Angot“, 


Bilety można dostać wcześniej u be- 
nejisantki. | 2 


DOLINA. SZWAJCARSKA. 


a po i EL s a 

Letni Gyrk Ernesto Giniselli. 
Tylko jeszcze dwa przedstawienia- 
Dziś, w piątek, ostatni raz „Braconnier“ (Ra. 
buś zwierzyny) wielka pantomina układu dyrektora. 
Oprócz tego występ wszystkich artystów i artystek. 

Szczegóły wąafiszach. 1060r 
,— Meodor Mionitż, adwokat przysięgły 
(Świętojerska 26) powrócił. 2824 _. 


OGRÓD ZOOLOGICZNY 


W piątek, sobotę, niedzielę przedstawienia trešo- 
wanych papug, egipskiego czarodzieja, zabawa dzie- 
cinna, fajerwerki, Szczegóły w afiszach, 2804 

Właściciel fabryki i składu bieliżny pod firmą 

„LE e. | 
Marszałkowska nr 123, powrócił z zagranicy i zao- 
rę M swój magazyn w najświeższe nowości w za- 
res bielizny męskiej i damskiej wchodzące. 2801 


Dr Teodor Dunin powrócił, 
— Dr Æ. Łubliner przeprowadził się na ulicę 
Erywańską nr 5. 1062r 


. — Dr. Witkowski Juljusz przeprowadził 
się na ulicę Warecką nr. 3-ci wyjechał na miesiąc 
z Warszawy. 2811. 


O AA 
— Dr J. Hilamdelsman akuszer, powrócił 
zzagranicy. Próżtia nr 8. 1054r 


— Dr J. Weisblat, Twarda nr 11. Przyjmu- 
je do 10 r. i od 4—6 po poł. 2732 
y: vi POS Paihn | 
MARJI WISNOWSKIEJ 
s do wyprzedania umeblowania z 4-ch pokojów. 
iadomość Złota nr 3, od 10—1 i od 4—8. 2766 


_— Dr: Srebrny powrócił. Choroby gardła, 
krtani, nosa i uszów. Krółewska 45, od 4—6. 2796 


Dr Łapow e, ski. 
Marszałkowska 108 (Chmielna. sA Choroby wez 
neryczne í Odai p p 101 


WUE 


Patschke i Troszel; z. 


ana ZI mans s 
Rowery angielskie od rs. 150 z 1 cal grubą gumą. 
Bicykle od rs. 100 a 6 


L polecają . KIE: a 
Jan Hilkner iS-ka 
TARSZA WAS RLZĘ RSS 
Kraltowskie-Przedmieście hr 5. 
Reprezefitanci na Cesarstwo i Królestwó po rb. 5 tygodniowo. 
Fabryki Hilaman, Herbart i Coopot w Coveñtty.1051r 
Ep Ostrzegamy, przed kupnem ża tanich Rowerów. znie- 
znanych fabryk; od tego zależy bezpieczeństwo jeźdźca. -45 
— Maurycy Goldstein dentysta, powrócił 
do Radomia. A DETT: 
, Szkota Sztuki Stosowanej ; 
Men. if”eorśww 5 ilka wtr aj 
| Żurawia 24. 
Otwiera się dnia 1-go września. Zapisywać się 
można od 15 sierpnia między 3-ią a 6-tą po poł. 2699 
— W. Bieldjew przeniosła swą szkołę 
z przygotowaniem do gimnazjum, ż ulicy Wotwo= 
grodzkiej ñr À, na róg Nowego-Swiaiu 
nr 4 i placu św. Aleksandra nr f6, 
miesz. 11. 996r 


3 Poźyozka Eremfowa Russka 
Assekurację od Eta w toso ahit z dnia 1/13 
ześnia 1890 r, po ocu y POPE 
85 kop. OD SË T'U i É przyjmują 
Maiirycy Nelken i S-ka; 
Krakowskie-Przedinieście_Nr 71. 1045 
KORESPONDENCJA PRYWATNA 
— O 4-ej po poładniu. 
2827 da 


3 Września, 


—_ Rozkład jażdy nd Kólcjach żólaznyh | 


i « Qdch 2 
POCIĄ di KE AUCIE diz 


Warsżawsiło-wiedeńskd: 


å i nm 05 y 4 w 
BAPOSPĘ aaa - ao - - o holisma |oięmieca 
Ożobowy-iejse B ku è ie Aii 5/20 p. p. |11| 51ano 

t M | 
Ki Jodi U | iz | 9|20 Włłcż:| 6Jtorśno: 
biegi aj Gł EO kh 
„da z „kG. Kl) Slon a 
Osobowo-miej s&3 kl. doskieralowia 11/80 wiecź: | 8'35rartb 

Watsżzdwkko-Kydgóśkai iż i 
Kiujerski ŁiDkL: s , „1: : „| 3HBp.p. | 2l20p. p 
Osobowy 3 klasy; , „ . 7| brano 40 wiecz, 


Qsobowó-miejscówy 3 kl. do Kitna 
Mekani 3 éfeajoikik: 
Kurjerski 2 kl. do Brześdja,.. „.. .| 8 


Poczt. (Skl. od Łukowa do Brześcia) a hli . 
/owarowo-osobowy 3 kl, do B: „b . -1 rano 
Romar Tenne 8 kl. 8 Pasini 9/10 rańó 46 wiecz. 
ifowar.-osób. Hi HERK do Mrozów | 030BB | 0/30fauo 
Warsza wskó-petersburska: 
Poczt. 3kl,do Wilna; dkk d6 Potorsb. |10 18 tano. | 7/08 wiecz, 
Osobowy 8kl,. „ . iii. í; „118 wiedz. | 7OBrino 
Osobowy , . «aadcz.4|OAH8PP | Oj28rano 

Nadwiślańska do Kowła 
Osobowy (tukża dó bró i 
ENTEN „Omer. „ {11/15 wiecz. | 8] Srano 
ocztowy (także do Kigłe i Kolu- i 

szok) , . „| 830p. p.. | 2/15 p. p. 

Towarowó-osobowy do Otwocka . , | 7/10 wiecż, |—|= 
Miejscowy do Lublina (także do 

Dąbrowy, Ostrowca i Koluszek) . | 7|4órano fto) Zwłecz: 


Nadwiślańska do Mławy; 
Pocztowy : a... « « i.. e „ | 6/45 wiecz.|11/25rano 
Osobowy . « » « » « « » » „ „ „|10/— rano | 8jl2wiecz, 
Osobowy do Nowogieorgiewika . .| 415p. p. | 9/21 rano 
Osobowy w święta i niedzieló z No» A 

wogieorgiewska . „|-|"" 7 10/45 wie cz 
„Obwodowa z kolei wiedeńsk.; s en 
i Osobowy . « « - « 1: '.. «| 2B0p. É 8/55 wiecz, 
OBoboWy 62 « « « © © «© D o s „| 7/4DPAM 2/57 p. p. 


Obwodowa z koleiterespolsk.; 
Osobowy « : . . . 7/54 rano 
Osobowy „e . . | 8130 p. p. 


Statki parowe Fajansa odchodzą odzienie: 
Do Włocławka o stela! tzręyk ue po poładiid 

HERE PORZE 

i ODDANE W 


E \ 10 


KRAWIECTWO MĘZKIE 


„PRACOWNIA WARSZAWSKA” 
Krakowskie-Przedmieście M 63, 
- naprzeciw liesursy. 
Garnitur surdutowy od 35 rs., Mary- 
narkowy od 18 rs, wszystkie inne 
ubrania. (oraz, studenckie i ucznio- 
wskie), od cen nar ałuje: EYON, 
Maicrjał powierzony przyjmuje. ićrój 


wem żeńskiem progimnazjum el. 
i W. Miszewskich, rozpo- 
cznie się d. 15-go Sierpnia, w go- 
dzinach rannych, 1028 
Egzystujące lat 50 w Warszawie, 


i fasony wystudjowane, Piękne i pra- „punkcie handlowym 
każ y o S H4 SZLIS. w „punkcie handlowj 


Z:ORLEPY 


z towarami russkiemi, są do sprzeda- 
nia z firmą. 
Co do warunków kupna, porozumieć się 
można w domu X 1016 (3), Ka10:hmalna, 
mieszkania M 8. 1024 


Wydanie, 


Elkana. Nowa Metoda, uznana za naj- 
lepszą do nauczenia się łatwym sposobem 
pierwszych zasad języków: russkiego, pol- 
skiego, franćuzkiego i niemieckiego,  prakty- 
cznie 1 porównawczo wyłożona, cena kop. 53, 

Bocquel. Rozmowy francuzko-rus- 
skie i takież samo Rozmowy francuz- 
ko-polskie, nuajpraktyczniejszo do nabycia 
w krótkim czasie wprawy w mowę francuzka, 
cena rs. 1. 

T. Sierociiski. Gramatyka języka 
polskiego, obszernicjsza i skrócona, przez 
znanego profesora napisana, cena kop. 10 i 20, 
` Ganot. Fizyka, ozdobiona 620 pięknemi 
drzeworytami, cena rs. 3, 

Ksiąźki powyższe rabywać 
wszystkich księgarniach. 

Skład główny u T. Poplawskiego, dawniej 
J. Błaszkowskiego, Kaakowskie-Przedmieście, 

* obok Uniwersytetu. 977 


Szkoła filologiczna 4-ro klasowa 
` 1 klasą trzygotowawożą i pońsjonałem 
Florjana Łagowskiego, 


LAKIERY 
POKOSTY 


polecają Zakł. przemysł. chemicz. 


W.KARPIŃSKI & W. LEPPERT 
w Warszawie Elatitkukowy: | 
. Cenniki franea i Ais, 


można we 


Do wynajęcia od 1 Listopada r. b. 


Dwa piękne Sklepy| 


ania, z pana N 14, i z wystawamił, 

„zawiadamia, że zapis uczniów rozpoczyna Zd. | „ których jeden po magazynie broni, egzy- 

r +9 (21) Sierpnia, lekcja zaś z d, 20 ierpnia | stującym od dwudziestu kilku lat w temże 
(1 Września) r. b, 1848R. 1010 


miejscu, przy ulicy Dlugiej M 19. 


YP 
PYGIENICZNA -D zak UZNANIA [GR 
47a wasal 

Z À 3 PARL] f + V 


4 PEAN LE) 
yla (BIĆ Panięrowych i- Gera 


i 
pod firmą J „FR AN ASZEK, 


ZE 
Y 


Obicia zwyczajne naturowe, od 10 kop. za rolkę. 
Obicia białe glansowane YA 5. . „Ji i 
Obicia gobelinowo i kreton. „ 40 „ g 


aczny bić złoconych, imitujących materje, dywany perskie, skóry korduańskie it 
cą iż moe Ceraty i olety w różnych gatunkach. | 829r R 
Skład Główny w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście N 15. 


Warszawskie Akcyjne Towarzystwo Pożyczkowe | 


(Lombard Akcyjny) 


zawiadamia, że w dniu 20 Sierpnia (1 Września) 1890 r. i dni następnych, z wy- 
jatkiem świąt, od godz. 9 rano, w miejscowej sali licytacyjnej przy placu Ware- 
ekim Nr. 2, odbywać się hędzie licytacja na sprzedaż zastawów we właści- 
wym czasie nie prolongowanych, a zastawionych tak w Kantorze Głównym przy 
placu Wareckim Nr. 2, jak i w filji I przy ulicy Leszno Nr. 2.—Podczas licytacji 
rolongaty zastawów podlegających sprzedaży stanowczo przyjmowane nie 
idę i zastawy takie tylko wykupione i na nowo zastawione być moga, —zatem 
„interessowani aby nie narazić się na całkowitaropłatę procentów: po dzień wyku- 
pu, a może i częściową. upłatę kapitału, nadto aby uniknąć natłoku w ostatnich 
dniach przed licytacją wynikającej’ żtąd zwłoki, raczą wcześniej pospieszyć 
"z opłatą zaległych procentów —Wykaz Numerów zastawów podlegających licy- 
tacji zamieszczony w Gazecie Policyjnej i w Kuujerze Codziennym. 965 * 


W łodziiunierska 19, w Warszawie: 600R 


, szkolo-od 4 (16) sierpnia i- odbywać się będą 


| 
Gi AA W, | 


JA 


eey a paee 
y ` 

1 MYDŁO HYGIENICZNE 
i BORNO TYNOLOWE, 


Prowizora 


C. F. JURCENS, 


H przeciw opalenin, pryszczom, wyrzutom, 
bi żółtym plamom 1 zbytecznemu. poceniu 
się. Poleca się jako mydło pachnące 
jA wyższego gatunku, Dostać można we 
wszystkich aptekach i składach aptecz- 
nych w Rossji. 

Cena 1 kawałka 50 kop., 'fa kawałka 

30 kop. 1207r 


d 


U i 
Przełożona 6-cio klasowego Zakładn 
naukowego- żeńskiego, 
__ przy ul. Mazowieckiej Nr 4, 
padaje do wiadomości Szanownych Ro- 
dziców i Opiekunów, że zapis uczennic 
tak pensjonatek jak i przychodnich, 
zaczyna się w:driin 20 Sierpnia. 1290R 


SZ 


i wiecznej trwalości 


Pomniki brawa 


w różnych kolorach, 
sprzedaje na dogodnych warunkach 
w cenie rs. 120 i wyżej 


Zakład Artystyczny 
Facźbiarski i Kamieniarski 


A pierwszą w kraju polerownią granitów) 


aż 


Andrzeja Pruszyńskiego, 1 
A w Warszawie, Wolska N 14. $ 
ER EA AOA D ESS RA E PZW y TrA 
Złoty Medal 138 

; ogniotrwałe 


5h ń ahg 
Roberta Boiten, 
Nowy-Swiat N 34. 
SPECJ A FABRYKA 
nagrodzona medalami na wystawach Euro- 
pejskich i Amerykańskich, — Wyrób „pierw= 
szorzędny, — Cćny nizkie, znaczny wybór.— 
Cenniki i 

tnie, 


BE 
r. 


Godz 


z rysunkami wysyłają się bezpła: 
895R 


Anna Jasieńska, 
Przełożóna 6-ci0 klasowego Zakładu. 
naukowego żeńskiego 


w Warszawie (Krakowskic-Przedmie- 

ście N 15, pałac hra Józefa Potockiego), 
ma zaszczyt podać do wiadomości Sza- 
nownych Rodziców i Opiekunów, że 
zapis uczennio na rok szkolny 1890/91, 
rozpocznie się 21 Sierpnia, 1291R 


a Pny zka | „SORO 
Szkoła Realna-prywatna 
IV-klasowa z oddziałem przygotowaw- 

„czym w m. Lubiinie. i 
Zapis uczniów dawnych i egzamina, nowo- 
wstępujących rozpoczną się w pomienionej 


codziennie, wyjąwszy, święta, rano od godzi- 
ny 9-ej do godziny „12-ej i po południu od 
godziny 2/4 do godziny 4:0j, Wykład nauk 
rozpocznie się „wsd..21 sierpnia (2 wrreśnia). 
Lokal szkoły mieści się obecnie! w dawnym 

gmachu gimnazjalnym na 1-om piętrze, 
Zarządzający szkołą , ba 

976 | - M. Jarnuszkiewicz. 


ez TCO GD ZAC: a ka W WPA i t YNT 
, 4 f NE 

Dla Fabrykantów i Techoików!! 
—00— 

Fabryka „Natalin” przy st. Poraj D.. 
Ż..W.-W., poleca gotowe krążki cel- f 
f luloidowe do uszczelnienia kotłów, H 
| maszyn, rur parowych i wodnych. ) 
| Krążki celluloidowe są tanie if 
| trwałe, zastępują drogą gumę i asbèst $ 
Ñ, w: arkuszach, którą przy wycinaniu dają 
M moc bezużytecznych odpadków, i 
| Zamówienia przyjmują: Oprócz fa- p 
| bryki Administracja tabryki w Warsza- f 
| wie, Grzybowska M 11, oraz wszystkie 
| Składy techniczne. . ą "wą 
Agenci Technicy w miejsco- | 
wościach fabrycznych, * 1, posroki 

i rw +vwtg11578 


I 


wani. 


| 


JEM: x DZDRĘY 0: RE ATi A IBIS RÓ B= NB rm EL 
z wes RESE r 
Š 


Nr-224 


KSIĘGARNIA NAKŁADOWA 
w Warszawie, Nowy-Swiut Nr 41, 
r 4 fk następujące powieści 
Miarji ktodziewiczównej: 
aiga powieść * współczesna, 
Dewajtis uwieńczona na konkur- 
sie „Kurjera Warszawskiego” 
Wydanie 3-cie, rs. 1 kop. 50. 


. . 0- 

Straszny Dziadunio „e: 
nagrodzona” na konkursie „Świ- 
tu”. Wydanie 3-ie, rs. 1. 


$ owieść. Wys 
Kwiat Lotosu danie że, m 
1 kop. 20. 


Zlecenia z prowincji Księgńtrnin uskutes 
cznia nietylko za uprzedniem przesłaniem 
pieniędzy, ale także i za zaliczeniem poczto* 
wem. -Na koszta przesyłki należy dopłacać 
po kop. 20 za każdy tom. 

Powieści powyższe nabywać można 
we wszystkich znaczniejszych księ< 

55 


Leonta Vacguere 


Przełożona 6-.io  klassowego za- 
kładu naukowego żeńskiego, 
przy ulicy Marszałkowskiej róg Święto 

krzyzkiej nad apieką 1350R 
zawiadamia Szanownych Rodziców: i Opie» 
kunów, iż ząpis uczennie tak pensjonarek 
jak i przychodnich, zaczyna się w d. 21 Sier- 
pnia, codziennie od godz. 10 do 12 i od 1 do 
6-ej. Nauki zaś rozpoczną się 4 Września. 


Leonja Rudzka, 
Przełożona pensji żeńskiej 
w Warszawie 
Zielna N 13, lub Wielka M 42. 


„ Zawiadamia osoby interesowane, że w tym 
roku szkolnym, klasa wstępna prowadzoną 
będzie jak zwykle według obowiązującego 
programu, ale z zastosowaniem metody 
Froeblowskiej. Panienki kończące b-dą 
praktycznie obznajmione z gospodarstwem do- 
mowem. Zapis uczennic, pensjonarek i przy 


chodnich, zacznie się w dniu 25 Sierpnia, 
Egzaminy nowo wstępujących uczennic, od- 
bywać się będą. 1 Września, od godziny 10-cj 


rano, 1350R 


szkola prywatna męzka 


K. Grochowskiego, 


Nowy-Świat N 28. 
Specjalnie przygotowuje uczniów do głe 
ninazjitm. Zapis kandydatów codziennie od 
1003 


Sokola dwi:klaSoWA pr. mezka 


z klasą wstępną 


J. N. DURECKIEGO, 


Krakowskie-Przedmieście N: £7, 
naprzeciwko kościoła po+Karmeliekiego. 
Przyjmuje zapisy uczniów przychodnich I 
revsjonarzy. . Specjalnością szkoly just przy- 
gotowywanie uczniów do gimnazjów iins 


nych zakładów naukowych średnich. — 999 


„ Posżaknję zdćlnego Wojażera 
na ankaz, 


Roflektanci tylko tacy, którzy już podróżów 
wali po Kankązie i będący dokladnie ob- 
znajnieni. z. tamecznemi stosunkami handlo= 
wemi, mogą zgłosić sią do mnio listownie 
'Wymagalnem jest także. grantowna ` znajo- 
mość języków niemieckiego i russkiego, oraz 
dobre relferencjo 1016 
~ Gustaw Lorenz—Łódź. 


godz. 9-tej do 3-ciej po południu. 


Pierwszy w Warszawie 


PENSJONAT, 


EIR A EG 
ZEE O 
Hi l 


=. skkamłace:TÓRB 
- N 29, Apteka przy ulicy Złotej Ni 29, 


z dniem 1 Lipca przeszła na własność 


WŁADYSŁAWA KLICKIEGO. 


ka ś oną została we wszelkie środki lekarskie krajo. 
Apteka świeżo zaopatrz ze z .. ae 806 aja 7 


aniczne. Wody mineralue naturalne i sztuczne, 


weiz h ; 
ina lecznicze i wyroby gumowe, zawsze na składzie posiada, 


kowe, 1800R. 


- OGŁOSZENIE. 


Zarząd Księztwa Lowickiego, 


podaje do powszechnej wiadomości, iż w biurze Zarządu Księztwa 
w Skierniewicach, d. 23 Sierpnia (4 Września) r. b., o godzinie 2-ej 
po południu, odbywać się będzie in minus licytacja przez opieczęto- 
wane deklaracje, na dostawę do miejscowości „,Spała* żywności dla 
zwierzyny, 4 mianowicie: 
| A. W terminie z 1 (18) Listopada r. b. do d. 1 (18) Kwietnia 1891 r. 
| 1) koniczyny 15176 pudów, 2) owsa'w snopach 4624 pudy. 
ET” B. W ciągu roku przyszłego 1891: 
1) grochu polnego 80 korcy (wagi AH funtów) 


2) jęczmienia 100* 3 y » 
8) tatarki 1007-54 5 A00* 774 
4) kartofli 100755)  „ 800 0, 


Objaśnia się przytem, że dostawa wyżej wyszczególnionego kar- 
mn, jeśli okaże się tego potrzeba,, może być przez Zarząd Księztwa, 
w czasie terminu dostawy zwiększona lub zmniejszona 0 t/s część, 
o czem przedsiębiorca w właściwym czasie będzie powiadomionym. 

„Życzący wziąść dostawę, obowiązany przed rozpoczęciem licyta- 


cji przedstawić zapieczętowaną deklaracje na papierze stemplowym | 


wartości kop. 80, z załączeniem vadium w stmmie rs. 500 gotowizną, 
lub papierumi procentowemi po kursie nominalnym. 

W deklaracji winna być wyraźnie i bez poprawek wymieniona 
przy każdej pozycji, cena za pud lub korzce, po jakiej obowiązuje się 
przedsiębiorca dostawić żywność, jak również, że warunki licytacyjne 
są mu wiadome. | 

Na deklaracji należy położyć adres na imię Pomocnika Zarżą: 
dzającego Księztwem z napisem „Deklaracja na dostawę żywności dla 
zwierzyny.” w i ; 

Warunki do licytacji mogą być przejrzane w Zarządzie Księztwa 
każdodziennie, ż wyjątkiem dni galowych i świątecznych. 1882r 
SOTADA Meran, Obermais, Untermais i Gratsch. 
Stacja klimatyczna w niemieckim Tyrolu połu- 
dniowym (317—520 metrów). Stacja kolei żel, 
Bezpośrednie wagóny (sypialne) z Wiednia, 
(| Monachium, Lipska i Berlina. — Początek 

j sezonu (winogronowego) 1 -Września. Urocze po 
tożenie; umiarkowany klinte południowy, wyż 
borowa, od wiatrów zasłowięta stacja, zimówa, 


ch, nerwowych i skrofulicznych. Ku- 


głównie wskazana dla chorych piersio 


racja przyrodolecznicza metodą Oertela. Urządzenia zastosowane do kuracji. Frot 
Ary 16:00 gości: kutacyjnych, 6,000 podróżników.=—Prospekty beżfłatnie, 
1358R 


ZARZĄD KURACYJŃY. 


Universal Metall- Potepomade 


Ś Wzietość naszej 

VAN woduje założenie gł wnego Składu na Królestwo Pols 

fed] skie, przy znanym Magaz nie Szczotek i Pędzli pana 

|| Aleksandra Feista w / trszawie, ulica Senatorska Ne 94, 
} Zwsaca SIę UWAGE Szanownych odbiorców na pudet: 

-) ka blaszane opatrzone różową etykietą i firmą f 


Br. Petrocokino. 


Wielkość pudelek dwojaka, a cena dla handlujących 
bardzo przystępna. 1560R 


Nauka i wychowanie. 


dres: Pierwszorżędnó binro nanćzyciolskie 
 PSikorskiej, Niecała 12, Bony francuzki są 


tudent Gi Few tti" nocia PET „MA4 
Siis mititatn ft ytetu. posiadający grunto- 
zjalnego, poszuk 


dycyj lub korepetycyj, 


Se mmieszczenia, 2225r ska 8, m, 48, (hotel Lipski). 122408: ' 
wzyjmuje pensjonarzy chcących uczęszczać tancja „Ala neznżówy Wania a? 
etén handlowej -Inb innych zakła- Szy. Widok 24, m, > SP rtg Wa 


dów naukowych w Gdańsku, zapewniając o- 


iekę i pomoc w'nance. Adres: Heinrich Bett, Phris naukowy prywatny męzki, 2-klaso- 


dańsk, (Danzig): 21222 wy R Pabna nie m ; g pae rapio: 
þrzyjmuje na zgężnA0i oj: Aa do | ski. 22411 
a młodzież nauczyciel, paa wę JE 5 rs, miesięcznie, udzielam mażykitrzy 

pór godziny tygodniowo, | Żórawia M 21, mio: 
$tarcja dla mezniów piątego gimnazjum, m AS e AAS = L TT 
33 pozwoleniem władzy; © Marszałkowska k osady į praće. 


40, m. 2,=J: Boczarska: 22225 


(judczt uniwersytetu, sumienny i zdolny 

lęy epetytor, „poszukuje Jękcyj w miejscu 
na wyjsżć, ża umiarkowane wynagrodze. 

Bracka 18, m, 14 - 22086 


ngielka, języki: włoski, frantuśki, niemie: 
cki). 3 Miodowa, oficyna 25, 21249 


rkarki do trykotów potrzebne. Mar 
stńłkowkka 150 m7 797% gagną ” 


omądy dö czyszczonią metali, por 


"i 


= Stowarzyszenie gospodarzy sta« 
wowych w obrębie górnej Wisły, ma zas 
szczyt zawiadomić wszystkich interesowanych 
handlarzy ryb, że tegoroczidy 


Targ ryb stawowych 


p MASSA Faia jy fe oł: tte d. 4 dE 
Ę ~ iałej, w hotelu pod czarmym orłem, o godz. 
, PASY do. maszyn z piótna żaglo- 10-ej przed poiudniem, Wszystkich szan. pp. 
wego. 57 l handlarzy i chęć kupna mających niniejszem 

WORKI | | uprzejmie się zaprasza, Połączenie kolejowe 
do filtrowania piwa, „JH | doi zestacji Bielsk-Biała kolei Pólmocnej wa 

wyrabia i poleca wszystkich kierunkach bardzo wygodne, 1349r 


F. BIERNATH. 


w Warszawie. Senatorska 32, 


| OPONY iż" | 


kalne. 
jasne i czarna 


do impregnacji. 


śm UT U Dla 2 ka O 


0 WYNZERÓYWINA 


na korzystnych warunkach, w dobrej 
miejscowości. Wiadomość u piwowara 
J. G., Hoża Ni 34, mieszkania 2. m 


Magistrat miasta Warszawy. 


Dnia 9-(21) Sierpnia r. b, 0 godzinie 12-ej w południe, odbędzie się w salt licytas 
cyjnej Magistratu miasta Warszawy licytacja iń minus przez opieczętowane deklaracje, 


4 na wywózkę od dnia 1 (13) Stycznia 1891 r. do 
I (13) Stycznia 1892 r. z dziedzińców gmachów 
miejskich: 1) Magistratu, 2) Kancelarji Warsza- 
wskiego Ober-Policmajstra, 3) aresztu policyj- 
nego i domów: 4) Nr 500a, 5) Nr 406—7i 6) 
z Gościnnego Dworu za Żelazną Bramą, gruzu, 
błota i śmieci, od rs. 475 rocznie, oraz śniegu 

i lodu, od kop. 70 za jeden wóz. 


Warunki Jicytacyjne mogą być przejrzano w Wydziała Administracyjnym Magistra- 
| tu, szczegółowe zaś ogloszenie o licytacji, jako też wzór do deklaracji, wydrukowane zosta: 
ły w Dzienniku Warszawskim i w Gazecie Policyjnej. 1282r 


HERBATA 


B w paczkach opatrzonych BANDEROLĄ BZĄ DOW A z 


z domu handlowego 


WOGAU i K* v Moskwie 


sprzedaje się w nowo:otworzonym sklepie 
EL, 


WÓZEFAKLEINĄAD 


ulica Kśrólewska Nr 39, wprost Gieldy, 


948R, 


Kir" 


na rz. Wiśle 


MAURYCEGO FAJANSA, 
ma zaszczyt zawiadomić, żć z powodu krótkich dni, kurjerskie statk!, 
począwszy od dnia 3 (15) b. m., wychodzić będą z Warszawy do 
Płocka, nie'o godz. l:ej po południu, lecz o 11-cj zrana. — Rozkład 
| jazdy z Płocka do Warszawy, pozostaje nie zmieniony, 1356r 


De pracowni sukien i okry pdamskich Ka: 
roliny Hewell potrzebne są zaraz panny uzdol- 
nione podręczne, jedna staniczarka i do nauki 
panienki, Ul. Nalówki M 34, 22410 


pe kwiatów potrzebne zaraz panny zwija- 
czki uzdolnione i podręczne, wynagrodzenie 
dobre, Nalewki N 83, m. 9. 22421 
nn ny 
Gorze wiejska poszukuje miejsca m 
wieś do dużego gospodarstwa, Piwna M 12 
mieszkania 5. 22204 


= 


pora francuzka z szyciem, świadectwami 
kilkołetniemi, poszukuje miejsca. Zgoda 8, 
mieszkania 8, 22424 


nn o, 
złowielz w średnim wieku,. katolik, mogą- 
cy dać hypoteczną gwarancję 6,000 i w go- 

tówce do 2,000 rs., poszuknje miejsca zarzą- 

dzającego, kasjera, inkasenta i t. pi w War- 
szawi6, Rekomendacje poważne. Oferty po- 

ste-restante pod lic. A. 0. 22369 


e TYG W OR W z RR 
pe handlu win pottżebny jest uczeń do pra- 


ktyki handłowej. Pierwszeństwo mają z | 
prowinéji, Wiadomość w handlu, Marszałkowa 
ska Ni 121, ' 22391 


pe sprzedaży kapeluszy potrzebna od ligo 
wrzesnia panna (chrześcjańka), Pierwszeń= 
stwo mają osóby.obeznane z kapeluszami. Pio- i 
mackie 9, pierwsze pitro, 22383 


| EEEE ECT © ZE O EA 

jemka-w starszym wieku szuka miejsca do 
Niih domu lub do dzieci. Chłodna M 46 
mieszk, 21, 21663 > 

Maer uzdolniony w swoim fachu, żną- 

Bash jacy się na oranżerji, potrzebny od.1-c0 
0 fabryki kwiatów potrzebno ppony u- aździernika, dobra Świadectwa wymagano 

URO uao T ilern farszał- dios: lit, Re P, póste-restante miasto: Ry; 

i 116, m. 18, 22) 


P kowska 22377 Bi 


dh "2 aż ATW. 


12 


TZT 
odnik spełniający zarazem obowiązki 
OŚrca, potrzebmy jest od 1 go października 
lub wcześniej do willi po za Warszawą. Bliż- 
sza wiadomość w ksantorze hotelu E ri 
go przy ulicy Długiiej. (Pierwszeństwo mają 
żonaci, bezdzietni). 22214 
otrzebna jest gospodyni do większego go- 
spodarstwa na wieś, z dobremi świadestwa- 
mi. Można się zgłostić od 19-go b. m. Szkolna 
M 13, wiadomość u stróża. 22390 
otrzebna bona niemka nie mówiąca po pol- 
sku, z szyciem, do lat 30 i niania mówiąca 
dobrze po russku, dw lat 40. Ul, Nowy-Świat 
M 50, m, 14. 22389 


wmn nr rw w 
oirzebne są za dobrem wynagrodzeniem 

Fisi kompletnie! uzdolniono do sukien. Ul. 

Dzielna M 10, mieszk, M 1. 22378 


|kosęczeg są uzddlnione staniczarki. Wia- 


domość: Leszno 7, mieszk, 3, 22871 
penom do koszul zdolne potrzebne 
zaraz. Dzielva 4 p 2370 


otrzebne panny z dobrym głosem na wy- 
jazd. Wiadomość w kiosku wody sodowej, 
Nowy Zjazd. 22387 
oirzebne są panny zdatne do krawiecczy- 
f zny. Marszałkowska Nr 145; m. 27. 22397 
osady kontrolera, kasjera, z kancją poszn= 
kuję. Sosuowice poste -restante „R. N. 
1,010.” 22426 


anna kompletnie nzdolniona w krojn, pa- 
sowaniu, potrzebna do pracowni. U]. Dziel- 
na 3. 22417 


porama jest bona niemka lat średnich, 
znająca krawieeczyzmę, od godz. 11—5-ej 
Próżna M 8, m. 6. r 22422 
odręczna potrzobma zaraz do pracowni 
P Marszałkowska 69, mieszk, 3. ' 22265 


m 


poya jest osoba kompletnie uzdolniona 
do sakien, jeżeli można, z dowodami swojej 
znajomości rzeczy, na. wyjazd do. jednego z 
najzuaczniejszych domów w Tyflisie. Wiado- 
mość w fabryce kwiatów Wandy Siwińskiej, 
Krak.-Przedm. M 61. 22224 


otrzebna panna podręczna do krawiecczy= 
zny. Elektoralna M 9, mieszk, 10. 22248 


panny zdatne do staników i spódnic potrze- 


F bns zaraz do magazynu Bogusławski: 
Żabia 4. 23336 Pok 
M 22-—> Lm 
j z roczną praktyką poszukuje miejsca 

do apteki, Oferty w Kurjerzże Warsz. pod 
lit. B. 22362 


Zgsina panna do krawiecczyzny potrzebna. 
Wiadomość , Nowogrodzka 23, m. 8, ód 3-ej 
do 5-ej. 22232 


aż 


a 


iiapno i sprzedaż. 


dres malarni oraz najtańszego w Warsza- 

wie składu porcelany i fajansn. Bracka 
N 20. 1185r 

ngielskich dywanów największy wybór po 
| Sash niepraktykowanie niskich u Kiltyno- 
wicza, Mazowiecka N 16, wprost Erywań- 
skiej. 1700r 


ilard do sprzedania. Ulica Leszna XM 28, w 
Benkierni. 22418 


a a TT D a 
ukier rąbany najlepszy funt kop. 14, puder 
najlepszy 13!/, mączka cukrowa 13, masło 

śmierankowe najlepsze 35, poleca skład win, 

spirytualij, delikatesów, herbaty, cukru, kawy 

i towarów kolonjalnych Władysława Biorna- 

ckiego. Marszałkowska M 77, róg Wilczej w 

Warszawie. Kantor pism perjodycznych. 22251 


o obciągania piwa maszyna oraz do kor- 
kowania, prawie nowe, do sprzodania. Ele- 
ktoralna 5, m. 7. 22346 


e 


o sprzedania za rs. 200 klacz rosła, sze- 
ścioletnia, z uprzężą 'parokonną. Litew- 
ska 6, stróż wskaże. 22291 


o sprzedania kanarki, młode szczeniaki 
Doriy 2-miesięczne, także Świnki morskie. 
Ul. Przejazd N: domu 7, trzeba dzwonić. 22374 


la letników, Flakoniki kauczukowe z amo. 

njakiem, lekarstwo przeciw nkłóciu przez 
owady, po kop. 25. Skład wyrobów gumowych 
i środków opatrunkowych, Marszałkowska 
N 148. i 22364 


pasiek ŻE BR "ROCKA DAE Scart NDZ 
o sprzedania trzy maszyny do szycia ta- 
nio. Zukroczymska M 1, ochrona Mikoła- 

jewska. 22361 


o sprzedania dorożka, para koni, dwa 
Oonotnta dwoje stnek, wóz. Wiadomość: 
ulica Chmielna M domu 29, w sklepie wiktua- 
łów. 22212 

ortepian Hofera i pianino amerykańskiego 


Fostao, z gwarancją, do sprzedania, No- 
wy-Świat 34, Nowicki. 22420 


aeton nowy do sprzedania, Dluga M 28, 
F skład węgla. f 21920 


F ryki własnej suknai korty poleca A. Ru- 
owski, Marszałkowska 151. 


471r 
ordon 10-miesięczny oraz młodsze pontry 
Elektoralna 8, stróż wskaże, 416 


| 


W drukarni Kurjera W arszawskiegor—Plac Teatralny Nr 4736 (nowy 9.) 
ZĘ, ' Redaktor Franciszek Olszów w 


łóżka, szafy, stół, krzesła, biurko, 
Gaa "aee fe nyn Z) — 22081 
arnitur mebli jasny, jedwabny, buduaro- 
wy, z odpowiednią portjerą, przytem umy- 
walnia, do sprzedania tanio. Adres: Chmiclna 
83, m, 1, od godz. 6 do 7-ej wieczorem. 22338 


est do sprzedania w Rohalach pod Błoniem 
olókny byczek' 8-miesięczny 'holender i dra- 
gi mniejszy, Wiadomość na miejscu, w Roha- 
Jach. - „ KADSO Ty 

asy ogniotrwałe 250/, tańsze od innych con- 

ników. Marszałkowska 125, Sikorski. 12983 
ini A ch Kd MARA 


eble tanio: szafka lustrzana, garnitury sa- 

lonowe, czarny, orzechowy, fantazyjny, ja- 
dalnia dębowa, szafy, łóżka, toaleta, otomana, 
biurko, bibljoteka, lustra i inne. Marszałkow= 
ska 119, w podwórzu, druga brama, mieszka- 
nia 15. 21961 


eble za bezcen! Garnitur czarny, orzecho- 
wy , lustra, rozmaite inne meble, szafy, kre 
cens, ttół, krzesla, łóżka, biuro 3 4 longi, fi- 
zanki. Ulica Marszałkowska N 108 i od licy 
Chmielnej M 37, m. 30. 22263 


eble używane rozmaite poleca zakład 
używanych przedmiotów, Makow, ul. Sol- 
na 9, i 22277 


zzo "EOT A ZOE LUE 
Moe garnitury, otomany, szeslongi, sofy, 
szafy, toalety, biurka, łóżka i inne po nio- 
raktykowanie niskich cenach. Krakowskin- 
*rzedm. 10, m. 6, wprost św. Krzyża. 22425 


eble po zwiniętym magazynie, rozmaite 
garnitury, otomany, zad i sżafy, kro- 
densy i inne za bezcen. Świętokrzyska 16, m, 
13, w bramie na dole. i 22428 


eble za bezcen z ośmiu pokojów, całe u- 

rządzenie lub częściowo, bibljoteka, dywa- 
ny, regulator, firanki, rozmaite salonowe rze- 
czy. Złota 3, róg Zgody, czwarty dom od Mar- 
szałkowskiej, mieszkania 4, . „20892 


jleble tanio, garnitur czarny, orzechowy, 

szafy, łóżka, biurko, kredens, krzesła, oto- 
mana, różne meble, Mokotowska 59, przy Pla- 
cu św. Aleksandra, stróż wskaże. 21949 


udel ładny, bardzo zmyślny, do sprzedania, 
Chmielna 49, stróż wskaże. 22405 


oszukuje się maszyny parowej w dobrym 
Poz * sile 6 do W Koni, jakoteż kotła 
Kornwall o sile 10 do 16 koni. Oferty z poda- 
niew cen pod adresem J. Golda w Łodzi, ulica 
Dluga M 818b. i 22356 


oszukuje się centryfugi w dobrym stanie, 

ktoby ją miał na sprzedaż, zechce podać wy- 
miar cylindra i cenę pod adresom: H. Kiel- 
stein, Lederfabrik, Ryga. ~ 22223 


oszukuję Hur w cenie rs, 200, płacę 
gotówką. «Oferty w Kurjerze Warsz. pod 
wyrazem „Pianino.” 22398 


rzed dwa kredensy i trzy 

SBtolarz, misna 16. 

Rae garnitur, 6 krzeseł, kanapa, 2 fotele; 
stół, szęfa rozbierana, komoda, lustro w zło- 

conych ramach. Ulica Ogrodowa X: 27, stróż 

wskaże. 22209 


upełna wyprzedaż różnych mebli nowych 
i używanych. Bednarska 19, stolarz. 21819 


i 
Interesa handl. i mająt. 
om w cenie 60,000 rs, w okolicach Alei 
Ujazdowskiej, do zamiany na majątek ziem- 
ski nawet z długami, lecz kompletnie za 
darowany. Szczegółowe pii dy: w kanto- 
rze Kurjera Warsz. pod lit. D. D. 


pary łóżek. 
22376 


3 


m 


o sprzedania sklep dystrybucyjny przy u- 


licy Elektoralnej N: 27, z urządzeniem. 22177 
jet AE i iie Ed E 
om sprzedam, zamienię, do kupna potrzeba 
> 4,000. Ul. Pawia N 75. 22306 

o sprzedania 50 kop. łokieć placu wraz 
D: budynkami od 20,000 łokci, ile kto zechce. 
Wiadomość; Czerniakowska X 9, u gospoda- 
rza. i i 


dn 28 | AO ROB o Etat E 
orzystnie sprzedam sklep. Wiadomość w 
Ki ogłoszeń. Senatorska 26, 28r 
to chco serjo kupić folwark dobry siedmio- 
włókowy z krestencją całą obfitą 1 z inwen- 


- 


spo- 


_KURJER WARSZAWSKI—-Pnia 15 sierpnia 16008 


tarzem wszelkim (asekurowane na rs, 4,790), - 


niedaleko od kolei wiedeńskiej, porozumieć 
się może bezpośrednio przy ulicy Widok X 22, 
mieszk, 22, od 5—7-ej. 22063 


oszukuję dzierżawy folwarku najmniej 
Pwtók 8, sf 1-go lipca roku przyszłego. Kan- 
cja hypoteczna. Pierwszeństwo mają donacjo. 
Oferty w kantorze Kurjera pod lit. J. O. 223E8 


— A 


piekarnia w ożywionej dzielnicy m. Łodzi 
położona, z najlepszą i ustaloną klijontelą, 
jest zaraz lab od 1-go października z komnle= 
tnóm OR zg? bój wię: żywa 
szczegóły pod O. P. (0 przez ekspedycję „Lo- 
dzer Tageblatt” w Łódak: 20845 


nik dal. dak Pda OPARÓW io © 
zadki interes. 800 hektarów znanego 
RG0.Jetniego wspanialego sosnowego lasu do 
sprzedania przy dr. żol. brzesko-kijowskiej, za 
rs. 200,000, dochód 1000/,, Kontrakt może być 
zaraz podpisany, warunki spłaty dogodne. Po- 
rozumienie się listownie J. Js poste-re- 
stante w Warszawie, r 


—Wydawocy: 


WZW we 


a 


ROAR 2,500. ktoby chciał pożyć 
łodomu człowiekowi na korzystnych wa- 
runkach, z zapołną gwarancją, na dłuższy 
czas, niechaj zioaz ote w kantorze Kurjora 
> 4 22241 


Warsz. pod lit. „W. N. 2,500. 
kiep do sprzedania ze szkłem, porcelaną, 
b we Bracka N3. 22179 


Mal m BOO 1 nowi O E ESE E RR 
glep spotywesz da sprzedania, Wiadomość 
ul. Beduarska M 11, u Ostrowskiej, Cena 
przystępna, 22215 
klep spożywczo-dystrybucyjny do sprzeda- 
Świa, Nowolipie 38 6. 22870 


Siop spożywczy do sprzedania zaraz z po. 
wodn zmiany. interesu. Pańska M 63, 22400 


klep pralnia do sprzedania z wyrobioną kli- 
jentelą. Tamże potrzebne są uzdolnione 
prasowaczki, leszno M 36, pralnia Emi- 
lji. i 22381 
klep spożywczy do sprzedania z powodu 
wyjazdu na mańewra. Aleja Jerozolimska 
M 64 1954 
Ah LE SZARE ZEE REAE „SA 
orter spożywczo-dystrybucyjny do sprzeda- 
nią. Ogrodowa 16., 2170r 
T ernia z flaczarnią do sprzedania, Pi- 
wna 46 38. 22247 
WA 
Współnik z kapitałem kilkn tysięcy rubli 
do interesu fabrycznego potrzebny. Wa- 
runki i ewikcja kapitału dogodne. Kanonja 26, 
mieszk. 4. |= + 22404 
Z powodu wyjazdu magle do sprzedania za 
bardzo przystępną cone.. Stąra Praga Xe 13, 
ulica Moskiewska, dom Nakoniecznegó. 22246 


Lokale 
A Wróblewski i S-ka, kantor przewozowy, 
„Trębacka 11, Filja Nowy-Świat 12. —Zała- 
twia przeprowadzki, opakowania, przewóz 
mebli, : 14r 


ztery pokoje umeblowane razem, osobno, 


usluga, samowar, obiady, Włodzimierska 
N4 |: 22423 


DŻ pokoje, kuchnia z wodociągiem, zaraz 
do wynajęcia. Krucza 38. 22221 
obne lokale. Oddzielny domek na pomie- 
szczenie warsztatn ślusarskiego Inb stolar- 
„skiego. Ulica Fabryczna 24, dom hr. Roni- 
‘kiera. 20905. 


—— M c M 
piekny lokal z wszelkiemi wygodami, 5 po- 
kojów, łazienka. prysznic ćte.— Oprócz tego 
jeden i dwa pokoje z kuchniami i wielka wo- 
zownią ze stajnią na konic, lub mleczarnię, 
albo. składy, do wynajęcia od św. Michała, 
przy ulicy Żórawiej 28, drugi dom od'od Mar- 
okój lub pomieszczenie dla panienki, z ca- 
łodziennom utrzymaniem i fortepianem, No- 
wy-Świat 48, m. 12. 5 


pomieszczenie dla uczniów przy familji, 
utrzymanie i opieka. Złota 44, mieszkania 
e 10. 22380  /. 


s 


omieszczenie dla panienki w domu przy- 


zwoitym. Opieka rodzicielska; pomoc w 


naukach i fortepian, Wilcza JM 26, mieszka- 


nia 11, 22379 ` 
okój z meblami do wynajęcia, Chmielna 
M 44, mieszkania 7, 22410 


pokć „lub pomieszczenie dla przyzwoitej pa- 
nióvki, można z całodziennem utrzymaniem. 
Hoża 28, m. 22, 981 y 
frzebne jest mieszkanie, złożone z 4-ch 
pokojów umeblowanych lub nie, kuchnii 
przedpokoju, na czas od 1 października do 31 
grudnia r. b. Wiadomość; Chmielna 18, u p. 
Chapman. * 22227 


pokój porzadnie umeblowany, z usługą po- |. 


trzelny. Dokładne oferty zaraz. 
Victoria N 65. 22235 
SKeĘ narożny etc., zaraz do wynajęcia, Kru- 
„Dcza 38, róg Żórawiej. 220 
S$ lep przy ulicy Miodowej w domu M 19, 

)do wynajęcia w każdym czasie. _21671__ 
TZ dwa pokoje umeblowane, fortepian, 

obsługa. Krakowskie-Przedmieście 7. Dą: 
browska. 22191 

araz wynajmę salon z meblami, uslugą lub 
lbt. Chmielna 7. 329547 
f rda do wynajęcia ładny tnnol na winiar- 

nię; restaurację lub inne przedsiębiorstwo 
mające przyszłość. Wejście z dwóch nlic, 
Wiadomość: Smolna M 7, u właścicielki do- 
mu. 21719 


—— nnn — 
araz dwa pokojo lub jeden z balkonem, wi- 
dok na ogródek Bellevne, przy familji, z u- 

sług, meblami, Nowy-Świat 21, mieszkania 

N 80. 22399 


otel 


„Doniesienia rozmaite, 


kuszerka b, starsza instytutn położniczego 

pi muje panie bez legitymacji, radzi w 

zakrefie swej specjalności, słabość i nmieszcze- 

nie dziecka od 15 rs. Mieszkanie wygodne z 

łazienką. Złotą 16, z bramy na goes mic- 
. 5 40 


szkania 4.. 
Ę EUŚ arpińska, przyjmuje panie na 
b slabost lab na kuracje, cena przystępna. 
Elektoralna N 19. 21571 


z En ENEN a DZARZERWZZ KE AA RARE EEEE EL R ZZ ZNAAŻ A ZAK ZA RZA 


kuszerka z dyplomem modykoc 
Aci j SOLA tra Ban w nter 
gwarantujące zdrowie położnie, przyjmuje 
panie na ełabość i czas dłuższy, bez mi 
tymacji, radzi w zakresie sw aln 


przyjmuje zamówienia, sł rs. 15, u. 
mieszczenie dziecka, Widok X 7, m. 2. 221 


kuszerka przyjmuje panie na czas dłuższy, 

: potrzebujące dej! Bos legitymacji. Zao: 
patrzonń utensyljami gwarantującemi zd 
| udziela porad swojej specjalności 

abość, umieszczenie dziecka od 15 rub. Pe 
koje oddzielne, Chłodna 24, 22058 


eng M, D. przyjmuje osoby spodzie 
wóająco. się słabości i na. kurację. Ulice 
Świętojerska N 22. 22175 


———————L—>o>o>2>oroó cnn A 
ynowe wyroby: przeniesione z ulicy Nowo* 
miejskiej (Golębiej) na Piwną M 18. 22398 


nia 9 b. m. w przejeździe dr. żel. Iwane 

grodzko-Dąbrowską, między stacjami: Su* 
chodniów a Iwangrodem, nroniono banknot’ 
sto-rublowy, oraz dwa dowody na zastawione 
w banku pożyczki premjowe russkie, jeden 
za N 1442 Il-ej poż, wownętrznsj ros. z termi« 
nem wykypu 25 Jistopąda, a drugi za M 1578 
I-cj poż. wew. rus. z terminem 2 grudnia r. b 
Uprasza się snmiennego znalazcę o odniesie= 
nie.na ulicę: Sosnową N 1, mieszkania 5, zą 
nagrodą. . : : P: y 


Å o MlM aaau IiIiħiiŘħŘħÃi— 
owód za X 43283 warsz. akc. towarzystwa 
pożyczkowego ' przy placu Wareckim X 2, 

na zastaw ruchomości zaginął. Zastrzeżenia 

22294 


zróbione, + ` 
r 
nia 1/13 b. m. rano, zginęła snka wyżlica, 


E pareki czarna, podpalana, z niklową obro«' 
żą na karku, Osoba doktórej by się przybłąka* 
ła, zechce odprowadzić na ulicę Trębacką pod 


M 4, do szwajcara za nagrodą, 
ii 4 GU ARIE: 


xsiccator." Niedopuszcza pękania drze= 
„Kwai żadnego gnicia: =Broszurki bezpłatnie, 
Ritter, Królewska 39, ~ai 2057r; 


GRY gubi u bydła, koni, jedynie Austral- 
skie mydło Restytucyjne. Mierosławski, 
Elektoralna. 5. 2152r - 


uchnia domowa,” Chmielna 28, otwarta 

„przez doskonałą gospodynię, na warunkach 
dla każdego przystępnych, używania 
szticznego masła (frytur). Wydaje: obiady z 
dowolnej ilości dań kop. 50; obiady zwyczajne 
kop. 30; śniadania i kolacje od 16 do 20. Kas 
wa, herbata, mleko. 22390; 3 

ist dla J. $. 500 do odebrania 

na poste-rostante, 


Ms o! Czytaj korespondencję rodziców w 
połndniowym N-rze 220 Kurjera Warszaw 
skiego i odpowiadaj na nią. 22300 
aterace Szczuczyńskie z wolńy drzewnej 
preparowanej, zalecane przez pp. doktorów, 
tanie, trwałe, hygieniczne od rs. 3.90 do 4.20 
stosownie do wymiaru łóżka, Drelichowe ód 


rs, 5.60. Wyłączna sprzedaż w firmie tapicer=- 


skiej „Kaszyński et Gadomski,” Królewska 
%1 i 1 21484 


(żeni piszczy zupełnie „Arago”, flakon 
op. 
M 13. 


strzeżenie. Zgutioną została premjówka 
1-ej em.serji 7954 N: 21. Uprasza się taska- 
wego ma szej o zwrócenie do p. S. Kalkstoina 
przy ulicy Śliskiej M 10, m. 11. Ostrzegam, 


pp. bankierów aby. takowej nie nabywali.gdyź s 


odpowiednie zastrzeżenia uczyniono. 22128 


iesck czarny, podpalany zabłąkał się w 


Mokotowie, upraszam 
dą. -Żórawia-12, 
Poe przyjść w 

2 rs., koszule 15 kop. Znaczenie, wszel 
reparacja. Marszałkowska 88, 20, 22407- 


i muję uczennice do nauki kapeluszy i 
przyjmaje krótkim czasie, Nowy-Świat 


o zwrócenie za nagro* 
- -22394 - 


N 44, mieszkania 13, wiadomość od 1-szej do 
i 2220 = 


ō-tej. i 


Piitan zumiennie, możliwie tanio, 
dowa M 25, m. 12, 219. 


s 200 w pojedyńczych i trzy-rublowych 
Rożrknotach zgubił biedny człowiek, jadąc 
tramwajem z Królowskiej na Pragę. Strata 
ta możo go i familję jego pozbawić chleba 
gdyż pieniądze te nie były jego własności, 
uprasza przeto uczciwego znalazcę 0 aen 
tych pieniędzy za nagrodą, na ulicę Śliska 


Je 35, mieszkania X 3, 22408 
WE 10 sierphia w niedzielę, między £% - 


j oździe 3 


dziną 9-tą a 10-tą rano, w prze 


pios. Penante do dworca dr. żel. Peters" 


urskiej, zgnbiono paczkę owiniętą w papior, i 


w-któroj znajdowały: się mankiety od koszu 
męzkiej z dwoma fei Ahva srabrnemi pozłaca” 
nemi, kołnierzyk i dnże papierosy. Kto re = 
bę zwróci w całości na ulicę Żabią M r 
mićszkania M 21,. ótrzyma nagrody, ra 
pięć. „owa > RAAS 
gubiono Ryż ir 
złotą, czarny kami l 
serdeczną paniiątkę po zmarłej. Łaskawy 


lazca raczy odnieść za PA 122376 


dna 58, do stróża ck OP A 


z włosów; klamerką 


zua* 


|-- fiosBozEBo Uensrpow BapuraBa 3 (15) Agrycra 1890 m 


80—50. Stanisław Górski, Tłomackie 
KZ i 22412 A 


omoc robotami: suknie 


rzyjmuje wszelką bieliznę do szycia, wy”! 


w środku, stanowiące 
Chloe ` 


